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LWOWSKA
Wyehodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dnie z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńcy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą i na prowinoyi 14 hal. — Biura Redakcyi i 
Administracyi ulica Podwale I.. 3. — Ekspedyeya 
miejscowa i zamiejscowa ul. Czaruleokiege 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy naieły frankowa-:.

tteklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administraeyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 28 
czerwca b. r. naj miłości wiej nadać w uzna­
niu  szczególnych zasług około wojskowej o- 
piaki sanitarnej w wojnie, Swemu przybo­
cznemu generalnem u adjutantow i, tajnem u 
radcy i generałow i piechoty, Ferdynandow i 
baronowi M a r t e r e r o w i ,  odznakę honoro­
wą „Czerwonego Krzyża" I. klasy z dekora- 
cyą wojenną, z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 28 
czerwca b. r. najm iłościw iej nadać w u- 
znaniu szczególnych zasług około wojennej 
opieki san itarnej w w ojnie, szefowi san ita r­
nemu arm ii, generałow i lekarzowi sztabowe­
mu dr. A leksandrow i M a j e w s k i e m u ,  od­
znakę honorową „Czerwonego Krzyża" pier­
wszej klasy z dekoracyą wojenną, z uwolnie­
niem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość raczył 
najm iłościw iej nadać k r z y ż  k a w a l e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a ­
c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mę­
żnego i ofiarnego zachowania się wobec n ie­
przyjaciela, lekarzowi pułkowemu w ewiden- 
cyi c. k. obrony krajowej Franciszkow i S l ę ­
k o w i  przy b. szpitalu „Czerwonego Krzy­
ża" w P rzem yślu; w o j s k o w y  k r z y ż  z a ­
s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą
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w o j e n n ą  zm arłem u w skutek trudów wo­
jennych , porucznikowi e. k. obrony krajowej 
Stanisław ow i h r. S i e m i e ń s k i e m n - L e -  
w i c k i e m u ,  komendantowi oddziału uzupeł­
n ian ia  koni n r. 7.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 20 
czerwca b. r. najm iłościwiej zamianować wi­
ceprezydenta dyrekcyi poczt i telegrafów  we 
Lwowie, A rtu ra  S c h i f f n e r a ,  którem u po- 
ruczone zostało kierownictwo dyrekcyi, p re ­
zydentem tęj dyrekcyi w czwartej klasie ran ­
gi urzędników państwowych.

P . P rezydent M inistrów zamianował 
redaktorów I. ki. O ttona H a m m e r s c h l a g a ,  
Szymona K w a s z e w s k i e g  o i dr. Maksy­
m iliana S c h i f f a  redaktoram i naczelnymi, 
a redaktorów  drugiej klasy E m ila G r o s s a  
i Zygm unta K r o p a c z k a ,  redaktoram i p ie r­
wszej klasy w etacie B iura telegraficzuo-ko- 
respondencyjnego.

Lwów , 5 lijjca 1918,

Wiwii|trzni sprawy Monarchii.
N . Wiener Abendblatł proszono o o- 

znajm ienie, 4» Prezes Koła Polskiego dr. Ter- 
til nie odrzucił zaproszenia P . Prezydenta 
M inistrów dr. Seidlera. Ponieważ wskutek 
spóźnienia się pociągu przyjazd jego do Wie­

dnia się odwlókł, nie otrzym ał on na czas 
zaproszenia.

*

W toku rozprawy politycznej w komi- 
syi parlam entarnej Koła Polskiego, Prezes 
Koła dr. T e r t i l  oznajmił, że Prezydyum  
Koła wystosowało do P . M inistra Gaiicyi 
Twardowskiego następujące pism o:

Doręczone nam  dzięki Waszej Eksc. 
pismo prezesa Związku stronnictw  niem . n a ­
rodowych dr. W aldnera, podano do wiado­
mości Kola Polskiego. W toku rozprawy, któ­
ra  rozw inęła się na tern tle, pismo to ży­
czliwie przyjęto do wiadomości.

Uchw ały Koła w spraw ie utrzym ania 
parlam entu i zabezpieczenia konieczności 
państwowych i większości parlam entarnej, 
nie powinny pozostawić powątpiewań o szcze­
rości Koła,

W*duchu tych uchw ał gotowiśmy nie­
zwłocznie wejść w styczność z Wielce Sza­
nownym Związkiem stronnictw  m em. naród, 
w celn zabezpieezenia przesłanek rychłego 
otworzenia stałej większości w Izbie posel­
skiej.

Zapewniamy stronnictw a niem. naród, 
o naszej szczerej wzajemnej lojalności i za­
syłam y Związkowi wyrazy naszego wysokie­
go poważania.

Pism o powyższe P . M inister Twardow­
ski podał do wiadomości prezesa Związku 
stronnictw  niem . naród.

8lav. Korr. donosi, że Prezydent Izby 
posłów na środę 10 b. m. o 10 przed poł. 
zwołał naradę prezesów klubowych.

*

Deutsche Nachrichtm  donoszą, że na 
wczorajszem pełnem  posiedzeniu Związku 
stronnictw  niem. naród, uchwalono rezolucyę, 
pochwalającą politykę zarządu Związku.

W ciągu rozprawy wyrażono zadowole­

0 eny  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, esób 
prywatnych i t. p.. Wiersz petitowy 7 łamowy lab jego 
miejsce 30 haL tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika V50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lab jego miejseee miary petitowej.

Ogłoszenia władz iządowyeh. autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lab jego miejsce.

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i i  p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 lamowy lub jego

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Padwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych takie biuro dzienników 
H. Buehstaba Lwów, ni Karola Ladwika 1. 21.

nie z powoda pomocy Rzeszy w naszym n ie ­
dostatku żywnościowym.

Jednom yślnie zaznaczono, że niemieckie 
stronnictw a naród, powinny uczynić wszystko 
w cela uzyskania spokojnej, a skutecznej se- 
syi Izby.

Stwierdzono w końca, że wiadomość, 
podana przez niektóre pisma, jakoby w spra­
wie stanow iska względem Rządn dr. Seidlera 
w łonie Związku istn iały  jakiekolwiek prze­
ciw ieństwa, n ie  je s t zgodna z praw dą, oraz, 
że Związek niezłom nie trw a przy swych o- 
s ta tn ich  uchw ałach.

P. Minister kolei
wobec żądań kolejarzy.

P . M inister kolei przyjął, 8 b. m. de- 
putacyę całego personaln kolei państwowych, 
aby ją  zawiadomić o stanow iska Rządu wo­
bec m emoryału, przedłożonego przez roźmaite 
uiganizacye personala w dnia 12 czerwca br.

Go do żądania włączenia pewnej części 
dodatku drożyżmunego do płacy, oświadczył 
£ . M inister, że je s t  rzeczą zrozumiałą, iż 
Rząd uznaje konieczność ogólnej reg u lac ji 
płac, jednakże ze względu na  niew yjaśnione 
jeszcze obecnie stosunki trzeba się na razie 
trzymać system u dodatków drożyźnianych.

To samo dotyczy nowego uregulow ania 
izenr tu  t. zw.kwaterowego. Spraw a ta  musi 
być niezależnie od ogólnej regnlacyi płac 
w chwili odbudowy nstawy o ochronie loka­
torów rozwiązana w sposób zadowalający.

Żądanie 50 prc. podwyższenia dodatku 
drożyżmanego w ypełnił jnż Rząd w innej 
formie praw ie w zupełności przez przyznanie 
jednorazowego datku drożyżmanego w m ie­
siąca sierpniu. Odbudowa dodatków droży- 
źnianych nastąp i w swoim czasie z pewno-
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A n to n i P ro c h a s k a .

Pan Jan Michał Złotorowicz.
(Kartka z dziejów Lwowa).

(Ciąg dalszy).

Takie jawne sprzeciw ienie się dekreto­
wi królewskiem u wymierzone je s t na  naj­
większą szkodę pupila, konkluduje pan ro t­
m istrz, a dodać muszę, że gdy jeszcze trzeci 
współopiekun Jan  Gędzicki prosekwował 
spraw ę, ci wszyscy współopiekunowie zało­
żyli m anifestacje, ie  o tym  tak korzystnym 
dla pupila układzie warszawskim  nic nie wie­
dzieli, oczywiście uczynili to niechcąc sobie 
narezić Zimorowicza a na szkodę sieroty. 
Ostatecznie wniosek opiewa, żeby od t yrh 
dwóch współopiekuaów nic nie wchodziło do 
likw idacji w masę pupilarną.

Jak  przeto z powyższego wypływa, o- 
pieka nad  synowcem przypraw iła Lwowianina- 
szłachcica o n ieustanne zgryzoty, bole, tru ­
dy, przygody, k tóre nietylko na ciele jego 
przykro się odbijały, lecz i na duszy, na 
charakterze w ybitne wycisnęły znamię.

Niemłody już rotm istrz s ta ł się podej­
rzliwym, zgryźliwym, opryskliwym i oddalał 
od siebie tem  usposobieniem wszystkich przy­
jaciół, krew nych i sąsiadów. I  nie dziwna 
to rzecz owa zm iana usposobien ia; wszakże, 
iak sam  zaznacza w licznych aktach proceso­
wych w ciąga sporu dziesięcioletniego narze­
k a ł na w ielkie w ydatki procesowe, na  wy­
czerpanie źródeł dochodu, na brak gotów ki— 
» z protestów  przeciwko niem u skierowa­

nych wnosić można, że istotnie walczył z I 
brakiem  pieniędzy, albowiem nie spłacał I 
długów, które zaciągał na kam ienicę Gros-1 
wajerowską i inne realności. Na szczęście, 
jako sodalis M arianus, m iał silną wiarę, go­
rące nabożeństwo do M atki Bożej i to doda­
wało mu sił do zniesienia wielu dotkliwych 
bólów duszy, które ciężarem swym przyguia 
tały niejednokrotnie silny, zdrowy i w woj­
nach zahartow any organizm kaw alera, nie 
mającego obowiązków rodzinnych. Nadto po­
siadał pan rotm istrz i pryw atny m ajątek, 
jak  kam ienicę Złotorowicza, dwory z realno- 
sciami na Halickiem , w Brzuchowicach, 
wszakże pochodził z rodu patrycyuszowskie- 
go i dochody z zasług swoieh, z wiosek dzier­
żawionych królewskich i z woltostw, z któ­
rych to dóbr czasem i „kw arty" nie mógł 
zapłacić. Dla mającego licznych sąsiadów a 
już zgryzotam i niezbyt przyjaźnie dla nich 
usposobionego wojaka, nastręczała się czę­
sto sposobność do sporów, ile żo jak  już 
wiemy, Złotorowicz wysoke ceniąc honor, 
zawsze z dumą ziemi ańnką* tak w owych cza­
sach pospolitą traktow ał inne m isze  stany. 
Poznajmy niektóre i z tych zajść i sąsiedz­
kich zwad dla dopełnienia obrazu lwowskie­
go nowego, jak  mówiono o świeżo nobilito­
wanych, ziem ianina.

Przebyw ając we Lwowie lub też 
z chorągwią, pod którą służył, po rozm aitych 
obozach na wschodzie i zachodzie Rzpltej, 
m iał rozliczne zajścia bądź z mieszczaństwem 
bądź też i ze szlachtą. Przytoczyć można 
wiele takich zwad, jak  np. z patrycyuszem 
Stanisław em  Groswajerem, o którym  wspom­
niano, że w końcu w spraw ie opieki prze­
szedł na  stronę rajcy i h istoryka m iasta 
Lwowa. Pam ięta ł mn to odstępstwo p. ro t­
m istrz, a m iał z nim  nadto spory o realność 
na przedm ieściu i gdy w krótce po tem  jadąc 
z powrotem  z folwarku swego w Brzuchowi­
cach do Lwowa spotkał Groswąjera, jadące­

go w kolasie z panią D achnicow ą, począł go 
obelgami zniesławiać, że bez wiedzy jego za- 
dzierżawiłod m iasta Brzucho wice a zabrawszy 
się do kija o tłnkł mn ram ię, zam ierzał się 
doń z pistoletu, ale na widok przechodniów 
tylko pogroził, ie  go n ie  w mieście, ale gdzie­
indziej w ten  sposób opatrzy, że n ik t o nim  
nie będzie wiedział. Pogróżka była powodem, 
że patrycynsz oskarżył ro tm istrza e nastawa- 
wanie na życie. W ynikły procesy pomiędzy 
nim i, k tóre ostatecznie tem  się zakończyły, 
że Groswajer realność swą na  Kaleczej gó­
rze oddał rotm istrzow i, a tenże pokwitował 
go z ukończonych ugodą sporów.

Zaledwie objął rotm istrz ustąpioną mn 
przez jednego patrycyusza realność a jnż 
wszczął spór z drugim , panem  Janem  Ubal- 
dinim  deila Ripa, któryto na Kaleczej górze 
obok Ztotorowiczowskiej zajmował swoją willę
i rozebrał parkany sąsiada, rowy pokopał, 
słowem rozszerzał swą realność kosztem są­
siedniej, a to w nieobecności Złotorowicza 
we Lwowie. W ynikły ztąd procesy. U baldm i 
otrzym ywał, że g run t i realność zajęta przez 
Złotorowicza darowizną czy kontraktem , na­
leży do jego żony O strogórskiej; rotm istrz 
za przyjazdem do Lwowa kazał rozbierać no­
wo postawione płoty i zasypywać rowy a w 
protestach swych przeciwko patrycynszowi 
podkreślał, że tenże działa na wzgardę sta­
no jego szlacheckiego i upośledza charak ter 
rycerski.

Także i z patrycyuszem  dr. M arcinem 
Anczewskim m iał rotm istrz zajścia i spory 
z powodu dzierżawy Rokitna, królewszczyzny, 
w której to wsi patrycynsz posiadał za kró­
lewskim  przywilejem  wójtostwo. Oskarżał 
Anczewskiego rotm istrz, iż gdy był w obo­
zie r. 1670, Anczewski położył n ań  pozwy, 
uzyskał zadworny dekret prawom  rotm istrza 
na Rokitno uwłaczający a nadto w yciął mu 
lasy, podczas gdy dzierżawca drogiej części 
R okitna p, Jerzy  Zaradny również szkody

mn wyrządził w polach i lasach. W parę  
la t później na  owej drogiej części R okitna 
osiadła pani Zuzanna Fredrow a z domu Grzy­
bowska, wdowa po Stanisław ie F redrze, któ­
ry otrzym ał był przywilej na tę część kró- 
lewszczyzny. W r. 1675 rotm istrz bez wzglę­
du na wyrok przysądzający Zuzannie R okit­
no, wypędził ją  zajazdem i objął część tę  w 
posiadanie. Po wynikłym  ztąd procesie król 
zesłał komisyę dla zbadania i rozsądzenia 
sprawy. K om isja  przychylnie rozstrzygnęła 
spór dla pani Zuzanny, i mąż jej córki, Te­
resy, p. A ndrzej K rnser, korzystając z nieo­
becności Złotorowicza, objął jego część, a cze­
ladź pobił i rozpędził. Było to w czasie nie­
obecności p. ro tm is trza ; za rozkazem bowiem 
hetm ańskim  przebyw ał podczas zajazdu tego 
w W ieluniu w 1676 r. Skazany na zapłace­
n ie  Fredrów  ej 800 zł. i ustąpienie z zajętych 
gruntów , ani jednego ani drogiego warunku 
nie spełn ił i skarżył ją , syna i córki jej, że 
nie m ają żadnego do Rokitna praw a, że przy­
wilej wyłudzili z kancelaryi fałszywą infor- 
m acyą i żądał przedłożenia dokumentów n ie­
mniej jak  i zwrotu szkód.

Także i z inną królew szczyzną, z wój­
tostwem  w Potyliczu m iał rotm istrz kłopoty. 
Posiadał je  wspólnie z Zacharyaszem P io tro­
wiczem, jak  już wyżej wspomniano, po któ­
rego śm ierci niejaki D anin , widocznie krewny 
zmarłego, okupował wójtostwo a Złotorowicz 
m nsiał z Duninem  proces toczyć, na  tej pod­
stawie, że jem u tylko na mocy przywileju 
królewskiego przysługuje prawo do wój­
tostwa.

(Dokończenie nastąpi).
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ścią w drodze, przystosowanej do stosunków 
regu lac ji stałych poborów.

W spraw ie żądania podwójnego poli­
czenia la t służby w czasie wojny, musi się 
P . M inister ograniczyć do oświadczenia, że 
uprzywilejowane zaliczenie c»asu służby w 
czasie wojny będzie w swoim czasie prze­
prowadzone tylko w ram ach akcyi, obejmu­
jącej wszystkich funkcyonaryuszy państw o­
wych.

.W czasie wymiany zdań, jaka nastą­
p iła  po oświadczeniach P. M inistra kolei, 
członkowie deputacyi wskazywali szczególnie 
na żądanie wliczenia części dodatku droży- 
źnianego do poborów i podkreślili, że wy­
pełnienie w łaśnie tego postulatu mogłoby się 
przyczynić do uspokojenia personalu.

P . M inister kolei powtórzył, że regu- 
lacya stosunków płac jest zamierzona z pe­
wnością i że jedynie dziś nie można podać 
term inu, zaś personalowi dziś zależy przecież 
n a  dowiedzeniu się, że odbudowa dodatków 
drożvźnianych nastąpi w łaśnie przez regu- 
lacyę płac.

Sytuacya wojenna.

W  ubiegłą niedzielę wyraził się m in i­
s te r Orlando, że alianci już są gotowi ująć 
losy wojny w swe ręce : nadszedł czas dzia­
ła ń  i rozstrzygnięć.

Tegoż dnia o godzinie 3 po południu do­
stały się stanowiska austro-w ęgierskie na 
płaskowyżu Siedmiu Gmin pod najcięższy, 
jak i wyobrazić sobie można, ogień artyleryi 
nieprzyjacielskiej. Gdy huraganow e ostrzeli­
wanie ustało, rozpoczęły się masowe ataki 
na połączone z sobą wyżyny Val B ella i Col 
del Rosso. N a tej drugiej pozycyi nic wogóle 
n ie  udało się wskórać W łochom. Natom iast 
n a  M onte di Val Bella zdołali, jak  doniosły 
zaraz komunikaty gen. sztabu, w targnąć do 
pierwszych linij austro-w ęgierskich. K ontr­
atak poprowadzony z wielką braw urą wy­
pchnął ich napow rót tak , że napad nie dał 
żadnego wogóle wyniku.

D ęia 1 lipca dowództwo austro-węgier­
skie zdecydowało się dla uniknięcia krw a­
wych ofiar wydać rozkaz, by opuszczono wy­
m ienione stanowiska. L inia bojowa została 
przełożoną napow rót do lasu Stenfle, który 
o jak ie  dwa kilom etry dalej na północ, a na 
południe od doliny F renzela rozciąga się 
mniej więcej do Stoccareddo.

Jakkolw iek nowe stanowisko niżej po­
łożone je s t od poprzedniego, przedstaw ia się 
jednakże o tyle korzystnie, że każdy napad 
na  n ie zaflankowany być może z wyżyny Si- 
semol.

Trzynasty korpus arm ii włoskiej, umie­
szczony teraz na Val di Bella i Col del 
Rosso znajduje się w niezbyt m item  położe­
niu. Posiadł wprawdzie tak upragnione szczyty, 
jednakże nie tylko nie dają mu żadnych wo­
bec nieprzyjaciela korzyści, lecz przeciwnie 
narażają W łochów na flankowe działanie
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H R A B I N A  H E L E N A ,
CZĘŚĆ DRUGA.

Niewidomy z avenue Gabryel.

III.
(Ciąg dalszy).

Chodziły głuche wieści, że został zadła­
wiony przez ludzi niezadowolonych ze spo­
sobów, jakich używał do zdobycia — według 
jego wyrażenia — dokumentów, których się 
nie otrzym uje tylko za pomocą specyalnych 
sztuczek.

Są to wypadki, na które je s t się nar - 
żonym w uczciwym zawodzie, którem u się 
poświęcił i który jest także zapewne zawo­
dem obu łotrów , co do których m nie oświecił.

. Mój dług zaliczyłem do liczby strat. 
Nigdy zresztą nie spodziewałem się zwrotu 
tej sumy.

I  pisarz zakończył skrom nie:
— W idzicie panowie, że nie gr. m ża­

dnej roli w tem odkryciu, które dość m ętne 
św iatło rzuca na wypadki, w które ten 
Guillard i Pidoux prawdopodobnie byli wmie­
szani.

— Jesteś bezcennym człowiekiem Be- 
snoul — zawołał dawny oficer sztabu gene­
ralnego.

— To tylko prosta nić — upierał się 
pisarz — bardzo słaba.

Hrabia Jan, z przymknietemi oczami, 
rozmyślał,

przeciwnika, stale tu  zagrażające frontowi 
włoskiemu.

Równocześnie 6 arm ia, po krótkiej 
przerwie dla w ytchnienia, bardzo intenzyw nie 
wznowiła swe operacye w przestworzu we­
neckim. W e w torek z całą zaciekłością od­
działy tej armii uderzyły na M onte Asolone. 
Mimo masowego, zaciekłego natarcia, nie­
przyjaciel, nic nie osiągnąwszy, został od­
rzucony.

Temu samemu losowi uległy oddziały, 
które popędzono na północ od Col del Rosso 
w dolinę Frenzela. Załam ały się także krw a­
wo ataki włoskie w przestworzu Asiago. Nic 
dziwnego, że gen. Diaz, z duszy, z serca 
radby ojczyźnie wywalczyć kawał ziemi w tej 
stronie — pociąga go zwłaszcza teren  na po­
łudnie od Val Sugana, — ale zadanie to 
trudne, wobec niepokonanej energii przeci­
wnika, je s t dotąd niewykonalne.

Do rana dnia 2 lipca W łosi nad P ia re  
nie okazywali nadm iaru przedsiębiorczości. 
Tu i ówdzie próbowali dostać się na drugą 
stronę rzeki, lecz usiłowania te, ledwie za­
częte, spełzły na niczem. Dopiero wymienio­
nego dnia, praw ie ze świtem , rozpoczęła się 
piekielna kanonada na  całym  froncie Piave 
od Susegana począwszy. Na południe od 
San Dona di Piave, — zwłaszcza w odcin­
kach Passarella, Cavazuccherina i Cortellaz- 
zo, — ogień doszedł do nadzwyczajnej isto­
tn ie  gwałtowności. N astępnie piechota wło­
ska ze wściekłością ruszyła do boju u ujścia 
P ia re , gdzie przez dzień cały wśród nieu­
stannych zmagań toczyła się walka o zmien­
nej kolei.

Na południe od Piave, w okolicy Chie- 
sanuora, m niej więcej w połowie drogi mię­
dzy tem  miejscem a Gapo di Sile udało się 
nieprzyjacielowi zyskać nieco na  terenie. Na 
południe od Salgareda, pod Zenson di P iare , 
usiłowali W łosi przekroczyć P ia re , zamysł 
ten jednakżt w czas został udarem niony.

Także pod R eredoli, naprzeciw Cortel- 
lazzo, znaczne siły włoskie, poparte nado- 
m iar przez flotę, usiłowały dostać się na le­
wy brzeg rzeki. Lecz i tutaj znakomicie kie­
rowana obrona uniem ożliw iła niewczesne za­
pędy nieprzyjaciela. Nie ulega wątpliwości, 
że wojska włoskie, dotarłszy do P ia re , po­
nawiać będą wszelkie możliwe w ysiłki dla 
sforsowania przejścia przez rzekę — już choć­
by dla tego samego, by u aliantów wyrobić 
przeświadczenie, iż Włochy przyniosły ulgę 
frontowi zachodniemu. Trudny to, co prawda, 
dc zgryzienia orzech.

Utrzym uje się przekonanie, że wyda­
rzenia nad P ia re  są przygrywką do akcyi w 
wielkim  stylu.

Ściągnąwszy znaczne rezerwy z pod 
T reriso, gen. Diaz ma obecnie dostateczne 
siły do rozporządzenia, by aprobować szczę­
ścia w szeroko zakrojonym ataku. Rzecz in ­
na, czy wystarczą one, aby osiągnięty został 
sukces, o który mu idzie.

Najbliższe dni dadzą prawdopodobnie 
odpowiedź na to pytanie.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

W idział teraz, praw ie wyraźnie, oczka 
siatk i, k tórą zarzucono na niego i w którą 
się złapał.

Obraz hrabiny H eleny unosił się nad 
tą  chm urą, z której wyszła błyskawica, aby 
piorunem  go porazić.

N ie m ieszał się w dalszą rozmowę pi­
sarza z bratem .

Oficer pisał notatki.
W ielkiem i literam i nakreślił w karne­

ciku trzy nazwiska : G uillard, Pidonx, Cabi- 
rol, byh to tylko pospolici najem cy, których 
kupić można było za pieniądze.

Byli tylko bronią, która cios zadała.
Ręką był baron Raynaud.
W szystko mu o tem mówiło.
Do pałacu przy arenue Gabriel cały 

się zwracał.
Tam był klucz tajemnicy.
Tam trzeba go było poszukać.
— Besnou — rzekł nagle — pan, 

który wie wszystko, proszę mi wytłumaczyć, 
w jak i sposób pani de M arcilles tak szybko 
się zm im iła.... dlaczego, po czułych oświad­
czeniach, którym  wierzę dotychczas, zgodziła 
się zostać żoną barona R aynaud?

Pisarz zagryzł usta i podrapał się w gło­
wę, zakłopotany,

— Doprawdy — rzekł — mało znam 
kobiety i nie bardzo je lubię. Najlepszym 
tego dowodem, że zostałem kawalerem.

Zakłopotanie jego było widoczne.
H rabia Ja n  to spostrzegł.
—  Bądź pan szczery — dodał. — N ie­

podobna, aby od mego wyjazdu, nieszczę­
śliwa kobieta działała nie radząc się was. 
Znam was obu..., bylibyście jej dopomogli.... 
podtrzym ali ją.,..

P isarz zaczerwienił się jak  mak.
— Słusznie — bąknął coraz bardziej 

zmieszany. Zaliczyliśmy jej m ałą sumkę, gdy 
wyjeżdżała do Paryża, sumkę, z której mu­
siała żyć aż do swego ślubu.... Muszę powie-

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 4 lipca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 4 lipca:
W alka działowa w wielu odcinkach 

frontu południowo-zachodniego jest nadzwy­
czaj ożywiona. Pod Asiago i ha M onte Si- 
senel angielskie wyprawy oddziałów wypa­
dowych spełzły na niczem. W obszarze uj­
ścia Piavy walki trw ają dalej.

Uzef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e rlin , 4 lipca. Biuro W olffa  ogła­

sza: W ielka kwatera główna dnia 4 lipca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t w o j s k  k s . i ę c i a  R u p r e c h t a  

Czynność bojowa wieczorem w niektórych 
odcinkach odżyła. Od wczesnego ran a  silny 
ogień nieprzyjacielski po obu stionach  Som- 
my. Tam wywiązały się walki piechoty.

F r o n t  w c j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Gwałtowne natarcia  czę­
ściowe Francuzów  na północ cd Aisny. Na 
wschód od M oulinscour-Touvent nieprzyja­
ciela w kontrstaku odparto w obrębie na­
szych przednich linij bojowych. Zresztą n a ­
tarcia  jego legły przed naszymi zasiekami. 
Ponow ne natarcia  nieprzyjaciela na zachód 
od Chateau T hierry  złamano.

G r u p y  G a l l w i t z a  i A l b r e c h t a :  
Silny wypad nieprzyjaciela na  wschodnim 
brzegu Mozy odparto. W Sundgowii w po­
myślnej wycieczce wzięliśmy jeńców.

Podporucznik U det odniósł 40 zwycię­
stwo napow ietrzne, podporucznik Rumey 29 
i 30.

Pierwszy generalny kw aterm istrz 
Ludendorff,

WOJNA.
Z zachodniego frontu

Biuro Wolffa  ogłasza dnia 4 bm. w h - 
cz rrem ; Po obu stronach Sommy złamano 
silne angielskie natarcia cz ściowe w naszym 
obszarze bojowym.

Stan rzeczy w  Paryżu
Ewakuacya Paryża przybiera z dniem 

każdym większe rozmiary, a prasa i sp ec ja l­
ne publiczne zawiadomienia podają w tym 
kierunku wskazówki i pouczenia.

Ogłoszenie o wciągnięciu Paryża w 
strefę wojenną, spotęgowało jeszcze zaniepo­
kojenie pozostałej dotąd w stolicy F ra n c ji 
ludności.

Pism a bulwarowe ztfnieszczają fotogra­
ficzne zdjęcia, przedstawiające ri esze obywa-

dzieć, że zawiadom iła nas także o nalega­
niach barona.... Była bardzo udręczona.,..

— Cóż dalej?
— W tedy — wyrzekł pisarz naiw nie — 

nie będę przed panem  ukrywać, że nam aw ia­
łem  ją , aby nie odrzucała propozycyi ba­
rona.... Mój b ra t się w ahał.... A  ja  powie­
działem po p rostu : — Jesteś pani m łoda; 
mąż pani nie żyje — nie  spodziewano się 
nigdy już pana zobaczyć — jesteś pani du­
mna. N ie chce pani przyjąć żadnej pomocy. 
Go z panią się s tan ie?  Wychodząc za mąż 
za barona, zapewnia pani przyszłość sobie 
i swojej córce 1 Użyłem innych jeszcze perswa- 
zyj, które pan zrozumie i których wyjaśniać 
n ie  potrzebuję. Proszę się postawić na  mo- 
jem  miejscu. Go pan by zrobił?

Po chw ili mówił dalej:
— M iałem  moją myśl. Niepodobna mi 

było odłączyć barona od historyi w Orgóres. 
Mówiłem sobie, że m usiał w jak iś sposób 
być w to wmieszany. A  jednak nie znałem  
jeszcze wtedy działania jego agentów. My­
ślałem  sobie, że wychodząc za mąż, h rab ina 
wchodziła do nieprzyjacielskiego obozu i że 
skoro tam będzie, odkryje w końcu wiele ta ­
jem nic.

Zamilkł.
Praw dą było, że pisarz byłby poświę­

cił wszystkie kobiety całego św iata, aby do­
rzucić kilka ważnych szczegółów do swoich 
dokumentów w s p a w ie  d ’ Orgbres, zawsty­
dzić małego Bazoug es i przekrnać go, że 
jego arcydzieło, które uczyniło go prezyden­
tem, było tylko oszustwem i pomyłką.

Co za rozgłos w M ayenne! Co za 
wstyd dla prezydentowej, tak im pertynenckiej 
i takiej złośliwej p lotkarki I

Była to kemedya obok dram atu, ale 
czy nie dzieje się tak wszędzie, naw et w naj­
krwawszych i najtragiczniejszych historyach ?

Jednem  słowem, pisarz, uniesiony za­
pałem walki przeoiw Bazouges i stawiając

teli paryskich, wyruszające do robót około 
wzmocnienia fortyfikacyj stolicy.

Pierre Lotti.
Znakomity pisarz, służący pod swem 

rodowem nazwiskiem Juliusza Viapd w ra n ­
dze porucznika w armii, wymieniony został 
w ostatnim  r zkazie wojennym, ponieważ 
mimo, że już przekroczył obowiązkowe lata, 
od początku zawieruchy wojennej wytrwale 
spełnia powinności żołnierza

Zgon Rłiondtiy.
A ngielski kontrolor urzędu żywnościo­

wego, lord Rhondda, um arł w swoim m a­
ją tku  pod Newport.

Czecho-Słowacy we Francyi.
Lókal-Anzeiger donosi z H agi; Podług 

informacyj paryskich dzienników wojskowych , 
pułk strzelców, utworzony z Czecho Słowa­
ków, przydzielony został do jednego z kor­
pusów arm ii na froncie zachodnim. Koszta 
jego utrzym ania pokrywa czeski fundusz na­
rodowy w Paryżu.

Rada wojenna w  Wersalu.
Telegrafują z Rzym u: Prezydent m ini­

strów O rlan io  i m in ister spraw zagrani­
cznych Sonnino przybyli wczoraj do W ersalu, 
celem wzięcia udziału w międzysojuszniczej 
Radzie wojennej.

Z  Rumunii.
Dziennik Steagul, będący organem  u- 

rzędowym, zapowiada, że Rum unia celem 
pokrycia zwiększonych wydatków, będzie mu­
siała podwyższyć dochody, jakie zawiera bu­
dżet z przed dwóch lat.

Budżet rum uński będzie zaw ierał prze­
szło m iliard w dochodach i wydatkach.

Podstaw ą reform y podatkowej, która 
będzie przeprowadzona, jest zapowiedziany 
progresywny podatek dochodowy, a także 
inne podatk bezpośrednie, które dotychczas 
były bardzo niskie, dozuają znacznej1 pod­
wyżki.

Z Jass donoszą, że b. prezydent m inistrów  
gen. A rerescu w niósł podanie o d jm isyę 
z wojska, a mianowicie z dniem 1 kw ietnia 
tego roku. Król dymisyę przyjął.

Pokój ro88yj8ko-ukraiński.
Prezydent rossyjsko-ukraińskiej depu­

tacyi pokojowej, Rakowski przybył do Mo­
skwy na dwa dni. Zdaniem delegacyi, pokój 
z U krainą będzie podpisany w ciągu dwóch 
tygodni.

honor nazwiska, którego bronił, po nad uczu­
cie miłości, którego nie znał wcale, zlekce­
ważył całkowicie nam iętność hrabiego Jan a  
dla kobiety, która by ła  jego żoną,

— Przecież pan um arł I,.. — powtórzył 
wymawiając się  przed nieszczęśliwym, który 
patrzył na  niego z czołem zmarszczonem, 
z ponurym  wzrokiem.

— A  od tego czasu — zapytał wice­
hrabia Cezar — baronowa Raynaud pisała 
do pana?

— Często, z początku, zapewne w ta ­
jemnicy, listy pełne żalu. Czuło się w nich 
ogromny sm utek. Wkrótce, listy  staw ały się 
coraz rzadsze, a nareszcie całkiem  ustały. 
Na nowy rok tylko przychodziła karta  z je ­
dnem słow em : „Souvenir“.

—• N aw et tego roku? — spytał oficer.
— Tego roku tak samo, jak zawsze.
Hrabiego Jan a  dreszcz przeszedł.
F a la  krwi do twarzy mu uderzyła.
A  więc H elena także pam iętała!
W icehrabia Cezar dodał:
—  Czy to wszystko?
— Wszystko.
— Nie masz pan nam  nic więcej do 

powiedzenia, Besnou ?
— Nic.
— Dobrze więc. Reszta do nas należy.
Dwaj bracia uścisnęli serdecznie ręce

zacnego człowieka.
A  skoro pozostali sami, Cezar położył 

dłoń na ram ieniu starszego brata.
— I  cóź? — spytał. — Co m yślisz o 

tem wszystkiem ?
Błysk radości oprom ienił oblicze h ra ­

biego Jana.
— Myślę, —  odrzekł — że jesteśmy 

sżczęśliwi, mając takich przyjaciół, że Helena 
nie jest winna, jak sądziłeś, że mam nadzieję, 
iż dam ci tego dowód i w końcu, że może 
Pan Bóg jest z nam il

(Ciąg dalszy nastąpi),



Bolszewickie awantury.
Przebywający obecnie w Wołogdzie am ­

basador am erykański F rancis  doniósł depar­
tam entow i stanu, że bolszewicy uwięzili 
członków archangielskiego rządu prowincyo- 
nalnego. Także Kadzie m iejskiej W ołogdy 
zagrożono uwięzieniem.

Rossya a koalicya
Donoszą z P a ry ż a 1
Liga Rossyan, w iernych ojczyźnie i ko- 

alicyi, przedłożyła — jak donosi Humanite — 
rządowi francuskiem u memoryał, podpisany 
pomiędzy innym i przez byłego ambasadora 
rossyjskiego w Paryżu, Izwolskiego, przez 
byłego am basadora w W iedniu ks. Kudasze- 
wa, przez h r. Ignatiew a i wielu generałów . 
M em oryał prosi koalicyę o interw encyę zbroj­
ną, ale w formie, któraby nie obraziła go­
dności narodowej Rossyan.

Anglia odmówiła żądaniu bolszewików, 
ażeby wycofała swoje wojska z północnej 
Bossyi.

Humanite przemawia przeciwko in ter- 
wencyi, dowodząc, że lud rossyjski oddany 
je s t pokojowi i rewolueyi, a F rancya niepo- 
w inna popierać reakcyi w Rossyi.

Petersburska Agencya telegr. rozesłała 
kom unikat, podług brzm ienia którego organ 
ross. rządu sowieckiego Izwiestja  pisze o za­
m iarach sojuszników względem Rossyi: Auto­
rzy tej przygody niech zważą, że w urzeczy­
w istnieniu swych planów  napotkają na roz­
paczliwy opór Rossyi rewolucyjnej.

Rząd n ie  da się zachwiać w ufności 
swej, że nietylko m iliony żołnierzy i chło­
pów w chwili największego niebezpieczeń­
stw a w stąpią do legionów rewolucyjnych, 
lecz także masy -ludzi niekiedy opornych, 
któfzy nie pozwolą na  to, by Rossyę wpę­
dzono w nową wojnę z Niemcami.

Sojusznicy wiedzą dobrze, że naw et 
wrazie, gdy im  się uda zjednać sobie pomoc 
pewnych w iarołom ych żywiołów w aw antur- 
niczem przedsięwzięciu przeciw Sowietom, 
rozpętaliby tylko huragan wojny domowej, 
któryby rozszalał s>ę nad  całą Rossyą.

W  ten  sposób tylko oddalają się od 
swego celu, zarazem dostarcza;ąc Niemcom 
pozoru do rozszerzenia swych zdobyczy ua 
wschodzie.

Może to już za późno na pokazanie im 
niebezpieczeństw obranej drogi, mimo to 
w przededniu ostatecznego rozstrzygnięcia, 
które ma nadać dziejom św iata nowy kieru­
nek, pow tarzam y: Jedyną dla obu stron po­
żyteczną polityką je s t ta, która prowadzi do 
uznania władzy Sowietów i gospodarczego 
rozwoju Rossyi rewolucyjnej. W szelka inna 
polityka byłaby nietylko zbrodniczą, lecz 
n ietrafną.

Mobilizacya w  Mandżuryi.
Jak  donoszą z Pekinu, rząd chiński na 

podstawie umowy z Japonią  rozkazał woj­
skowym gubernatorom  w M andżuryi przygo­
tować swoje wojska do natychm iastowej 
akeyi.

Międzyparlamentarna konferencya 
gospodarcza w  Londynie.

K onferencya w ysłała telegram  do króla 
Jerzego z zapewnieniem  o niezm iennem  po­
stanow ieniu reprezentow anych na konferen- 
cyi narodów przedsięwzięcia wszelkich w y­
siłków ku energicznem u i skutecznemu kon­
tynuow aniu wojny.

B o n a r  L a w  wygłosił mowę powital­
ną, w której oświadczył, że konferencya 
wzmocni jeszcze bardziej węzły między so­
jusznikam i. Mówca je s t przekonany, że de­
legaci wrócą do domu z silnem prześw iad­
czeniem, że rząd angielski nie był nigdy 
silniej zdecydowany niz dziś prowadzić wojnę 
do zwycięskiego zakończenia i, że siły  go­
spodarcze, o których delegaci obradują, nie 
są słabsze od sił wojskowych.

Przyjęto jednom yślnie rezolueyę przed­
łożoną przez p. Ohannela, wyrażającą zado­
wolenie z powodu ostatniego oświadczenia 
Bonar Lawa w Izbie gm in o kontro li su­
rowców w celu ochrony interesów  państw a 
angielskiego i jego sojuszników.

K onferencya wyraża zdanie, że rządy 
sojuszników równocześnie zorganizują kon­
tro lę  nad surowcami, oraz, że poprą dążenia, 
m ające na celu wzajemne ustępstwo o wy­
m ianie wyrobów i towarów między soju­
sznikami.

Przyjęto także rezolueyę, popierającą 
pro testy  m ocarstw  koalieyi przeciw pokojowi 
P aństw  centralnych z Rumunią, gdyż układ 
ten  narusza istn iejącą klauzulę o żegludze 
na Dunaju.

W reszcie rezolucya wyraża zdanie, że 
państw a koalieyi zaw ierając pokój przywrócą 
spraw iedliw y stan rzeczy w tej mierze.

pOauta Lwowska" i  dnia 6 li

'L Warszawy.

(Przyszły ustrój Królestwa Polskiego.— Stron­
nictwa Rady Stanu. — Nowa pożyczka. — 

Powrót młodzieży akademickiej. — Powrót
uchodźców. — Z prasy podziemnej),

Czytamy w warszawskim Kuryerse Pol­
skim: Złożony Radzie Stanu projekt ustroju 
adm inistracyjnego Królestw a Polskiego posia­
da wielką doniosłość, albowiem rozstrzyga 
na długie la ta  o tem, jakie organy rządowe 
i w jaki sposób będą rządzić całym bytem  
prowincyi, jaki nastąpi podział na jednostki 
adm inistracyjne i jakie nazwy otrzymają 
władze rządowe.

Podział na gubernie zostaje zniesiony, 
a zamiast nich projektow ane są w o j e w ó d z ­
t w a ,  które podzielone będą na powiaty, a 
powiaty na gminy.

W arszawa stanowić ma osobną jedno­
stkę, rów ną województwu, większe m iasta 
ponad 250 tys. mieszkańców będą stanowić 
osobną jednostkę adm inistrow aną w woje­
wództwie, a m iasta ponad 40 tys. m ieszkań­
ców będą mogły wyodrębnić się z powiatu

Rządy gubernialne znikną, w ich miej­
sce mieć będziemy z a r z ą d  w o j e w ó d z k i ,  
który jednocześnie ma być organem  kiero- 
wniczem województw, jako odrębnego związku 
samorządowego.

W miejsce gubernatorów  mianowani 
będą przez króla w o j e  w o d z i ;  wojewoda 
będzie naczelnikiem wszystkich podwładnych 
mu urzędów, prócz sądowych, skarbowych i 
wojskowych; będzie naczelnikiem  policyi i 
wykonawcą zleceń każdego M inisterstw a; 
wreszcie będzie przewodniczącym Sejmiku 
ziemskiego i wydziału wojewódzkiego.

Wojewoda zwołuje zatem Sejmiki, za­
twierdza i wykonywa ich uchwały. Wojewo­
dzie dodaje się B radców, mianowanych przez 
króla, m ianowicie do spraw policyi, ro ln i­
ctwa, przem ysłu i handlu, opieki społecznej, 
sanitarnych, budowlanych skarbowych i o- 
światowych. Są to poniekąd M inistrowie 
lokalni przy boku wojewody.

S e j m i k  w o j e w ó d z t w a  składać się 
będzie z delegatów, wybranych na la t sześć 
przez Rady m iejskie i gm inne, licząc 1 człon­
ka ua każde 10 tys. mieszkańców. Zakres 
działania Sejmiku obejmuje zwykłe sprawy, 
przekazane przez państwo.

Wykonawczym organem Sejmiku jest 
w y d z i a ł  w o j e w ó d z k i ,  złożony z 8 człon­
ków, w ybranych przez S ejm ik ; tenże wydział 
gdy idzie o sprawy adm inistracyjne, składa 
się z 8 radców wojewódzkich.

Na czele powiatu stać będzie s t a r o ­
s t a ,  podległy wojewodzie, a m ianowany 
przez króla. Je s t on wykonawcą zleceń wo­
jewody, szefem policyi w powiecie i prze­
wodniczącym Rady powiatowej, k tóra składa 
się z delegatów Rad m iejskich i gm innych 
po jednym z każdej Rady.

Rada powiatowa kontroluje zarząd gm in 
i ich samorząd, rozkłada podatki państwowe 
między gm iny, współdziała przy poborze woj­
skowym, zarządza przetargi i t. p.

Oo do władzy policyjnej, to M inister 
spraw wewnętrznych może wydawać rozpo­
rządzenia policyjne pod groźbą kary do 2 
tysięcy m arek, lub do m iesiąca aresztu, wo­
jewoda — pod groźbą kary do tysiąca mk., 
lub dwóch tygodni aresztu, starosta — do 
500 mk., lub tygodnia aresztu.

Wreszcie projekt postanawia, że od de- 
cyzyi wójta lub burm istrza można będzie od­
woływać się do starosty, od starosty do wo­
jewody, od wojewody do M inistra.

Takie są zasady projektu, który wpro­
wadza jednolitą  władzę adm inistracyjną, 
wiążąc z nią poniekąd cały samorząd lokalny 
we wspólnej budowie.

Liczba klubów w Radzie Stanu, jak  do­
nosi jKuryer Warszawski, powiększa się. 
Nietylko większe ugrupow ania polityczne, 
lecz i poszczególne stronnictw a uważają za 
potrzebne mieć w łasne kluby.

Oprócz ogólnego klubu m iędzypartyj­
nego, zorganizował się klub Zjednoczenia 
narodowego. Zarząd klubu stanowią p B 
Rrzywkowski prezes, A. M arylski i Kosior 
wiceprezesi, J . W olćzyński sekretarz.

W śród większości ugrupowań aktywi- 
stycznych na razie pow stała komisya poro­
zumiewawcza, do której wchodzą delegaci po­
szczególnych stronnictw , należących do ko­
misy). Nadto akty wiści - konserwatyści mają 
utworzyć klub monarchiczno - konstytucyjny, 
aktywiści - demokraci, klub demokracyi nieza­
leżnej.

*

M inisterstwo skarbu zwróbiło się do 
Związku banków warszawskich z zapyta 
niem. czy banki nie mogłyby sfinansować 
kredytu 20 mil. m. dla Rządu polskiego.

Banki należące do Związku, oświad­
czyły M inistrowi skarbu gotowość udzielenia 
powyższego kredytu, który wstawiony ma 
być do budżetu krajowego w roku przyszłym.
1918,

Z deklarowanej sumy 20 mil. Bank 
handlowy pokryć ma 16 mil., wszystkie inne 
banki, należące do Związku, 4 m il., wyjątek 
stanowi oddział warszawski Związku spółek 
zarobkowych w Poznaniu, który w pokryciu 
poźyezki udziału n ie  bierze, oraz Bauk dy­
skontowy, który ze Związku banków ustąpił.

Jak  słyszeliśmy, pożyczka zaciągana 
przez Rząd polski w bankach warszawskich, 
użyta ma być na pokrycie potrzeb, związa­
nych z reem igraeyą i wspomaganiem bie* 
daków.

Do Związku należą b a n k i : Handlowy, 
Ziemiański, Przem ysłowy, Tow. Spółdziel- 
czyoh, Kredytowy dla handlu  i przemysłu, 
oddziały warszaw. Kupieckiego, Łódzkiego i 
Związku spółek zawodowych w Poznaniu, 
oraz Banku handlowego w Łodzi, Zachodni, 
Pierw sze Warsz. Tow. wzajemnego kredytu, 
oraz Kasa pożyczkowa przemysłowców war­
szawskich.

•

W skutek licznego powrotu studentów  
do kraju, co ma nastąpić w lipcu, według 
sprawozdań delegatów z Moskwy i Rostowa, 
wyższe uczelnie warszawskie postanowiły 
powołać W spólną komisyę reem igracyjną w 
celu dania pomocy powracającym studentom  
U uiw ersytetu warszawskiego.

•

Z powodu masowego powrotu uchodź­
ców do W arszawy — dotąd wróciło już oko­
ło 20.000 osób — pogorszyły się w mieście 
stosunki aprowizacyjne, co wyzyskują lich­
wiarze żywności i podbijają ceny do ba­
jecznej wysokości. Z te g o  powodu, jak do­
nosi jKuryer Warszawski, pow stał w łonie 
władz m iejskich zam iar ograniczenia powro­
tu mas uchodźców do W arszawy; pozwole­
nie takie będą otrzymywały tylko te  osoby, 
które wykażą się możliwością wyżywienia 
w W arszawie.

W ostatnich dniach powrócił do W ar­
szawy Teodor Dydyński, profesor U niw ersy­
te tu  warszawskiego.

*

P rasa warszawska zamieszcza następu­
jący kom unikat urzędowy:

Z p ra sy  p o d z ie m n e j.
„Tutejsza prasa podziemna n ie cofa się 

jak wiadomo, przed przedstaw ianiem , niekie 
dy i przy pomocy fałszerstw  Niemiec jako 
jako zaprzysiężonego w ro g a  Polaków. Tak do­
datek do pism a P. O. W. Bzad i wojsko w 
dniu 29 maja b. r. zamieszcza pod tytułem  
„Niemcy popierają rewolucyę bolszewicką w 
Polsce" rzekomy protokół z dnia 22 grudnia 
1917 r., w którym  pełnomocnicy niemieccy 
i rossyjscy porozumieli się jakoby co do Pol­
ski w duchu w najwyższym stopniu dla niej 
niekorzystnym , zwłaszeza zobowiązały się ja­
koby Niemcy, że pozwolą bolszewikom pro­
wadzić bez przeszkód agitaeyę w Polsce*' P ro ­
tokołowi tem u usiłowano nadać pozór wiaro- 
godnośei podaniem pełnej treści oraz nazwisk 
pełnomocników niem ieckich i rossyjskich.

Ten rzekomy układ jest, jak rozumny 
czytelnik nie m ógł ani na chwilę wątpić, od 
poezątku do końca zmyślony, a więc sfałszo­
w any".

Dyskusya pokojowa
w parlam encie Rzeszy.

S ch e id em an n  za szy b k im  p o k o je m .
Parlam ent niem iecki rozpoczął 3 b. m, 

— jak już pokrótce donieśliśm y — trzecie 
czytanie budżetu, połączone z drugiem  czy­
taniem  trak ta tu  pokojowego rumuńskiego.

W  dyskusyi generalnej pos. S c h e i d e ­
m a n n  dom agał się od rządu, aby w ystąpił 
z in ic ja tyw ą porozumienia się z m ocarstw a­
mi nieprzyjacielskiem i w spraw ie w strzym a­
nia  ataków lotniczych. N astępnie przeszedł 
mówca dc omówienia ostatniej mowy sekre- 
farza państw a dr. K ńhlm anna i pow iedział: 
M^wi się teraz tak wiele o ofenzywie poko­
jowej. Niechaj zdobędą się na odwagę roz­
poczęcia ofenzywy prawdy. Nieodzowną jest 
szczerość i jasność. Odwrót p. Kflhlmanna 
przed wielką głów ną kw aterą otworzył n ie ­
stety  bardzo niepom yślne perspektywy. Gdzie 
jest tan  mąż, w ustro jueyw ilnym , który mó­
wi w wielkiej główne) kwaterze: pokój świa­
towy,. którego pragnie naród niem iecki mo­
żliwie najprędzej, pokój ten nigdy nie da 
się osiągnąć sukcesami wojskowymi. Pano­
wie ci niechaj usuną się od polityki, której 
n ie  wiele rozumieją. P rasie  nie pozwala się 
na wypowiadanie zdania i to je s t stan  nie 
do zniesienia.

Panuje absolutyzm m ilitarny , łtgodzo- 
ny obawą przed skandalem  parlam °ntarnym . 
Rząd musi reprezentow ać swoją opinię na 
wszystkie strony, jeżeli mu się to n ie  udaje, 
to niechaj ustąpi. Naród odczuwa stosunki 
jako stan  najgorszej nędzy. Wśród mas pa­
nuje rozgoryczenie i napięcie do najwyższego 
stopnia. Odnosi się to nietylko do proleta- 
ryuszy, ale także do urzędników i stanu śre­

dniego. Naród s ta ł się zupełnie nieczułym 
na urabianie opinii.

W ojna musi być tak szybko zakończo­
na, jak tylko to jest możliwe. Koniec woj­
nie, z honorem , ale koniec. Rząd zdecydo­
wany na to, powitany będzie radośnie.

Rząd jeszcze zawsze ma dość czasu, 
aby zrozumieć znak czasu, ale tem u rządowi 
nie możemy naw et uchwalić budżetu. Jestto  
upom nieniem  i ostrzeżeniem.

Pos. L e d e b u r  oświadcza: Nie Kan­
clerz państw a i sekretarz państw a prowadzą 
politykę, lecz oni m ają za zadanie upiększać 
jedynie politykę wojskową dworskiej kama- 
ryli.

Mówca krytykow ał następnie politykę 
wschodnią rządu, k tóra jest trw ałem  niebez­
pieczeństwem, grożącem pokojowi świato­
wemu.

W icek an c le rz  P a y e r  o p o k o ju .
ii

W icekanclerz P a y e r  oświadcza odno­
śnie do wywodów posła S cheidem anna: Od­
rzucenie budżetu przez posła Scheidem anna 
nie je s t rzeczą nową chociaż w czasie wojny 
daje się to dotkliwiej odczuć, jeżeli przycho­
dzi do takich dem onstracyj. F ak t, że poseł 
Scheidem ann zajął się żywiej kwestyą poko­
jową, nie może zniewolić wicekanclerza pań­
stw a do złożenia ponownego programowego 
oświadczenia rządu w kwestyi pokojowej.

Dotychczasowe doświadczenia pouczają, 
że takie deklaracye oprócz tego, iż wywołują 
szkody w ew nątrz państw a, nie odnoszą sku­
tku za granicą. Budzi się przez to nadzieje, 
że wrogowie przyjdą do opam iętania, w rze­
czywistości tłumaczy się ten fakt jednak 
jako dowód słabości.

Skutkiem  tego wicekanclerz nie m yśli 
sprawą tą  ponownie się zajmować, ale sfor­
mułowanie celów pokojowych tak, jak to 
uczynił dr. Scheidem ann t. j. zakończenie 
z honorem bez żadnego uszczuplenia kraju 
niemieckiego przy układaniu warunków po­
kojowych, pozwala zgodzić się na  taki pokój 
bez zastrzeżeń.

Kwestya pokojowa w yłoni się w tej 
chwili, kiedy przełam ana będzie chęć naszych 
nieprzyjaciół prowadzenia wojny w celu zni­
szczenia. Obawiam się, choć pragnę czegoś 
przeciwnego, że wszystkie próby osiągnięcia 
pokoju przedtem  pozostaną bezskuteczne. 
Musimy czekać, aż nadejdzie chwila, w któ­
rej wrogowie ulegną zmianie, poczem będzie 
możną o tem  pomówić.

O b ro n a  n a cze ln e j ko m en d y  a rm ii .
Ku mojemu wielkiemu ubolewaniu po­

seł Scheidem ann roztoczył tu  obraz — o- 
świadczył dalej wicekanclerz — przedsta­
wiający naczelną komendę arm ii i  jej sto­
sunek do kierownictwa państw a. Obraz ten  
je s t fałszywy. (W esołość na  lewicy). Dowo­
dzi to braku wdzięczności dla naczelnej ko­
m endy arm ii, kt ra choć n ie jest w yjęta z 
pod krytyki, to jednak krytykow anie takie, 
jak to uczynił pos. Scheidem ann, doprowa- 
wadziło do fałszywych wniosków i wywo- 
ło je zaniepokojenie wśród ludności. Je st 
rzeczą zrozumiałą, że w wojnie tak  długo 
trwającej i tak  ważnej ani zarząd cywilny 
nie może postępować całkiem niezawiśle od 
naczelnej komendy armii, ani też naczelna 
komenda arm ii nie może w swoich posta­
nowieniach nie kierować się względami na 
zapatryw anie zarządu cywilnego.

N ie możemy naczelnej komondzie ar­
mii, jeżeli ona chce nas doprowadzić do 
zwycięstwa i pokoju, odm awiać praw a wy­
powiedzenia zdania we wszystkich kwestyacb, 
które pozostają w związku ze zwyeięskiem 
zakończeniem wojny.

Nie podzielam zdania, aby było rze­
czą pożyteczną zwalczanie się wzajemne za­
rządu cywilnego i naczelnej komendy arm ii. 
J e s t tylke jedna droga, na której można słu­
żyć ojczyźnie, a mianowicie, aby obie stro­
ny były każdego czasu gotowe do porozu­
m ienia się w spraw ie jednolitych zarządzeń.

Mówca zapytuje, co wskazuje na  to, 
jakoby zarząd cywilny kapitulow ał wobec 
naczelnej komendy arm ii. M inistrow ie po­
w ołani zostali do służenia ojczyźnie w cięż­
kim czasie. Są oni obowiązani wytrwać na 
stanow isku i nie słuchać by le jakiej rady, 
aby porzucić posterunek.

Czy panowie chcecie próbować ponad 
głową naczelnej komendy arm ii prowadzić 
politykę zagraniczną i wewnętrzną. Taka po­
lityka nie powiodłaby się.

Współczujemy z masami, powiedział 
wicekanclerz, które cierpią nędzę, znamy ich 
dolegliwości fizyczne i duchowe, lecz ogra­
niczenia wolności ruchu są konieczne.

Zam iary nasze możemy streścić w kilku 
słowach. Pragniem y, jak dotąd, iść naszą 
drogą i postępować tak, jak  tego wymaga 
in teres ogólny. W emy, że droga ta  nie pro­
wadzi do despotyzmu wojskowego, ani do 
pokoju zwyeięzkiego, lecz, że nasza praca 
służy pokojowi porozumienia, którego chociaż 
nie wszyscy, to jednak  przeważna część par­
lam entu i naród usilnie pragnie. Nie usta­
niem y w pracy aż osiągniem y zwycięstwo i 
pokój.



D yskusya.
H r. W e s t  a r  p polemizował z wywo­

dami Scheidem anna, przeciw którym  nie ty l­
ko im ieniem  party i konserw atyw nej, lecz 
im ieniem  wszystkich w arstw  ludności zakła­
da protest. M asy z pewnością cierpią, lecz 
powodem je s t wojna wygłodzenia, rozpoczęta 
przez A nglię, wojna, która dla nas była i 
je s t jeszcze dziś wojną, podjętą w celu o- 
brony. Bronim y naszej egzystencyi i przy­
szłości. Nie możemy więc wszystkiego m ie­
rzyć m iarą z roku 1914. Polityka niem iecka 
m usi się zastosować do zmiany, jaką przy­
n iosła wojna światowa. Do tych zmian na­
leży wola A nglii zniszczenia nas. Jeżeli to 
uda się nieprzyjaciołom, to w takim  razie 
wojna dla nas je s t przegrana.

A ni rezolucye pokojowe ani propozycje 
pokojowe nie zbliżą nas do pokoju. Zwycię­
stwo jest nie tylko jedynym  możliwym, lecz 
też jedynym  pewnym środkiem  prowadzącym 
do pokoju.

Pos. S c h e i d e m a n n  odpowiadał na­
stępnie na wywody posła W estarpa.

Na tern dyskusj e generalną zamknięto.
Przy dyskusyi szczegółowej nad budże­

tem  Kanclerza państw a, mówił poseł Ł a -  
s z e w s k i .  Mowę jego streściliśm y wczoraj.

N astępnie uchwalono budżet Kanclerza 
państw*

Przy dyskusyi nad rozdziałem urzędu 
spraw zagranicznych odbyło się drugie czy­
tan ie  trak ta tu  pokojowego rum uńskiego.

Konsolidacya narodu irlandzkiego.
Ostatnie tygodnie przyniosły konsohda- 

cyę narodu irlandzkiego. „Na „zielonej w y­
spie", rozbrzmiewającej zaciekłemi walkami 
politycznemi wśród Irlandczyków, zakwitł 
pokój wzajemny. Zespolone wszystkie partye 
zwróciły się frontem  przeciw A uglii.

W ypadek to tak  doniosły w rozwoju 
w ydarzeń, łączący się z losami światowej 
zawieruchy, że trudno nie zastanowić się 
nad nim  bliżej i dokładniej.

P latform ą główną, zasadniczym kano­
nem  program ów politycznych obu partyj ir­
landzkich była kw estya stosunku Irlandyi 
do A nglii. N a tern tle  też pow stała różnica 
między grupą nacyonalistów a nowym, bo 
19u5 roku sięgającym ruchem  Biun-Feinu. 
Nacyoualiści za podstawę swego stosunku 
do A nglii przyjmowali „Hom e-Bule“, t. j. 
autonomię Irlandyi, dosyć szeroką, z osobnym 
w D ublinie parlam entem  itp. samodzielnemi 
organam i życia „zielonej wyspy". S inn-Fe- 
niści stanęli na stanow isku bezwzględnej 
niepodległości Irlandyi i jej niezależności od 
A nglii. Za naeyonalistam i szła większość n a ­
rodu irlandzkiego, w pierwsźyn zaś szeregu 
kroczył episkopat katolicki z klerem , zwła 
szcza wyższym*; w hasła  S inn-Feinu uwie­
rzyła przedewszystkiem  in te lig en c ja  świec­
ka i młodzież, oraz robotnicy i p ro letaryat 
wiejski. Kiedy nacyonaliści targow ali się z 
rządem  o program  „Home-Rule", Sinn-Fei- 
niści" burzyli naród przeciw najeźdźcy, za 
jakiego w Irlandy i przedstaw iali Anglię, 
doprowadzając «do pow stania irlandzkiego, 
utopionego w krw i bohaterskich wyznawców 
idei niepodległości E rynu.

Obok siebie p łynęły  te  tak od siebie 
różne fale polityczne, nieraz zaś bratn ie 
dłonie krzyżowały broń w walce o swoje 
polityczne cele.

Tak było do ostatnich niem al tygodni. 
Aż nagle przyszła zmiana. Zaszedł wypadek 
na forum życia parlam entarnego A nglii, wy­
padek, decydujący, grający rolę w rozwoju 
narodowym Irlandyi i on doprowadził do 
konsoli dacyi całego narodu.

W  parlam encie londyńskim  wniesiono 
bill o powszechnej służbie wojskowej w Ir- 
landyi. Bill ten  mimo protestów  naeyonali- 
stow irlandzkich przeszedł znaczną większo­
ścią głosów. W śród Irlandczyków zawrzało. 
Posłowie nacyonalistyczni opuścili Londyn, 
udając się do swych okręgów, by tam na 
miejscu walczyć z poborem. Eazem z nimi 
stanęli dc walki z obowiązkiem służby woj­
skowej biskupi irlandzcy z całym klerem . I  
oto wszystkie partye znalazły się obok „Sinn- 
Fein istów ". Cały naród solidarnie skierow ał 
się w tej doniosłej spraw ie ram ię przy ra ­
m ieniu przeciw A nglii. Obok Irlandczyków 
w Ojczyźnie stanęli synowie E ry n u  ze S ta­
nów Zjednoczonych. Na szeregu potężnych 
wieców założyli oni protest przeciw zama­
chowi na  Irlandyę i jei prawa do samodziel­
nego bytu, przyczem padały tam  tak ważkie 
i gorące słowa, że rząd am erykański uznał 
za stosowne w obronie swego sprzym ierzeń­
ca, A nglii, odebrać irlandzkim  pismom ame­
rykańskim  debit pocztowy.

Na znak widomy konsolidacyi całego 
narodu irlandzkiego, wszystkich jego party i 
pod hasłem  walki z poborem w Irlandyi 
odbyła się w D ublinie w „M anrion House" 
konferencja  przedstaw icieli S inn-Feinistów  i 
nacyonalistów. Konfereneya ta  odbyła się już 
po aresztowaniu wodzów S inn-Feinu. To też 
by ła  ona protestem  przeciw metodom rządu

angielskiego, naznaczającego w Irlandyi gen. 
F rencha kom endantem  wojsk i każącego mu 
stosować jaknajostrzejsze przepisy wojenne.

Na nic się zdały próby angielskie, 
by wprowadzić w obóz irlandzki roz­
dwojenie, by, oczerniwszy „Sinn-Feinistów " 
o zdradę, stanu i spiski z Niemcami, oder­
wać od nich nacyonalistów i kler katolicki, 
stw arzając tem sam em  szanse możliwe dla 
poboru w Irlandyi. Przywódcy nacyonalistów 
na lep słów tych Timesa n ie poszli i za­
równo Dillon, jak  De?vlin w parę dni po 
rzeczonej konferencyi dublińskiej s 20 maja 
złożyli oświadczenie, że w konferencji tej 
b rali udział i że aczkolwiek taktykę Sinn- 
Fein istów  w wielu punktach surowej pod­
dać muszą krytyce, odeprzeć muszą rów no­
cześnie zarzut spiskowania ich z Niemcami.

Kryzys irlandzki, jaki obecnie A nglia 
przeżywa, je s t bodaj najcięższym z tego ro­
dzaju kryzysów, jakie znają dzieje polityczne 
A nglii, tern je s t trudniejszy i tern przykrzej­
szy, że w ybuchł w czasie wojny dla A nglii 
bardzo ciężkiej, wymagającej zespolenia 
wszystkich jej sił.

M iarą, jak kryzys ten jest ostry, jak 
przedstaw iciele naw et umiarkowanych partyj 
irlandzkich są zdenerwowani, jest fakt, że 
w wyborach uzupełniających w okręgu E sst 
Cavan postawiono jako kandydata areszto­
wanego przez Anglików S inn-Feinistę, tw ór­
cę tego ruchu, Ghiffitha, a nawet przedsta­
wiciele nacyonalistów  uważają, że wybór 
jego byłby należyta odprawą dla rządu an ­
gielskiego za jego obecne postępowanie.

W  każdym razie chociaż na jednym  
punkcie dokonała się konsolidacya całej 
Irlandyi.

Znana zdolność polityczna Anglików, 
k tóra pozwala im wczorajszych wrogów dziś 
na przyjaciół gorliwych zamieniać — przy­
kład Bothy i Boerów je s t tu  aż nazbyt wy­
mowny — podyktuje zapewne kierownikom 
politycznej nawy brytyjskiej jakieś wyjście 
z tego zawikłania.

Niemniej sytuacya obecna je s t bardzo 
ciężka.

K R O N I K A .

Lwów , 5 lipca 1918.

K a le n d a rz .
S o b o t a  (6 lipca):

IIzajasza proroka. — 23. Ahrypiny. — 
Izafiawa.

Wschód słońca o godzinie 4 -00 rano, za­
chód 8 '13 wieczorem.

Temperatura o godzinie 12 w południe 
-t- 22 Cel.

—  W ystaw a s z tu k i w spó łczesne j w 
s a l i  G iełdy  p rz y  u l .  A k a d e m ic k ie j 17, 
o tw a r ta  j e s t  co d z ien n ie  od godziny  10 do 
1 I od i  do 7 w ieczo rem . W stęp  1 K .

— K o n fe ren ey a  m ią d z y m in is te ry a ln a  
w sp ra w ie  odbudow y G alicy i. Od kilku dni 
toczą się w Krakowie obrady komisyi między- 
ministeryalnej w aktualnych sprawach odbudo­
wy kraju. W konferencyi, której przewodni­
czy szef sekcji p. Lauda, biorą udział pp.: 
szef sekcji H«rbst, z Ministerstwa robót pu­
blicznych radca min. Opolski, z Ministerswa 
skarbu radca minist. Baerklau i radca rninist. 
Dziedziobi, z Ministerstwa roinietwa r. Dworu 
Mikuli, - z ' Ministerstwa Galicyi radea sekcyj­
ny Neumann. — Dalej zastępcy Centrali od­
budowy: st. radca budownictwa Korasadowicz 
i kraj. inspektor szkolny dr. Kociuba, dyrektor 
urzędu żywnościowego dr. Aleksander Raczyń­
ski, inspektor kultury krajowej Podlewski, kie­
rownik sekcyi rolniczej Centrali radca Dworu 
prof. Nowak, kierownik sekcyi przemysłowej, 
bar. Battaglia, kierownik sekcyi lasowej st. 
r. leśnictwa Martyniec i zast. kierownika sekcyi 
lasowej st. radca leśnictwa Mahr, dalej z 
Centrali odbudowy: radca Namiestnictwa Ca- 
spary, st; radca budownictwa Pannenko, radca 
Namiestnictwa Zawadzki, radca Prokuratoryi 
skarbu dr. Żaczek, starszy komisarz budowni­
ctwa Stefanowicz i komisarz powiatowy Ro- 
dich. Jako zastępcy komendy ekspozytur rol­
niczych: podpułkownik Respaldizza i por. Stroh- 
schneider.

Przedstawiciele sekcyi rolniczej mieli 
sposobność poruszyć stan orki we wschodniej* 
części kraju, oraz opłakany stan chowu bydła 
w tych powiatach. Omawiano także kwestyę 
maszyn rolniczych. Poruszono nadto sprawę 
uzyskania jak największej ilości materyału bu­
dowlanego z lasów państwowych, oraz zasta­
nawiano się, nad kwestyą subwencjonowania 
zniszczonych i zaniedbanych w czasie wojny 
melioracyj rolnych. Wreszcie też była przed­
stawiona sprawa urządzenia domów składowych 
dla stowarzyszeń rolniczych.

W dalszym ciągu zastanawiano się szcze­
gółowo naij stosunkiem Centrali odbudowy do 
zakładu kredytowego wojennego i nad zalicz­
kami na świadczenia wojenne. Chodziło też o

j ustalenie kompeteneyi co do udzieleiiia poży­
czek inwestycyjnych pomiędzy galicyjskim kra­
jowym Zakładem kredytowym a Centralą udbu- 
dowy Galicyi.

Omawiając budowę domów i odbudowę 
gospodarstw wiejskich, zastanawiano się nad 
odbudową wsi w okolicach Krakowa, które 
zostały zniszczona jeszcze w roku 1914 ze 
względów strategicznych,' Sprawa odbudowy 
tych wsi została korzystnie załatwiona.

Kierownik ekspozytury odbudowy ■ arohi 
tekt Wacław Krzyżanowski, przedstawił zebra­
niu dotychczasowe przygotowawcze prace, w 
zakres odbudowy wsi podkrakowskich wcho­
dzące, pooztm wyłoniły się wnioski, aby jak 
najprędzej rozwiązać kwestyę zebrania na ten 
cel materyału budowlanego. Po omówieniu tej 
kwestyi przystąpiono do planów odbudowy 
kościołów i szkół, zniszczonych przez irwazyę 
w całej Galicyi. Na ten temat rozwinęła się 
bardzo ożywiona dyskusya, w której podnoszo­
no rozmaite projekty architektoniczne.

— W a ru n k i w yw ozu to w aró w  z U-
kirainy . Na podstawie traktatu handlowego, 
zawartego między Ukrainą a Niemcami i Au- 
etro-Węgrami, rząd ukraiński wydał szczegó­
łowe przepisy, ustalające warunki, pod którymi 
dopuszczony jest wywóz towarów. W szcze­
gólności przepisy ta zajmują się eksportem 
cukru, spirytusu, węgla, zboża, bydła, niero­
gacizny, tłuszczów i mięsa, żelaza i innych 
rud, materyału drzewnego, kartofli, owoców 
świeżych i suszonych, kapusty i cebuli, tka­
nin i t. p. — Bliższych informacyj otrzymaó 
można w Izbie handlowej i przemysłowej.

— U ła tw ie n ia  d la  p o d ró ż u ją c e j p u ­
b lic z n o śc i. Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie dążąc stale do ulżenia publiczności 
lwowskiej w tak utrudnionem przy teraźniej­
szych warunkach podróżowaniu, jest obecnie — 
dzięki uprzejmości IY. generalnej Komendy — 
w możności wprowadzenia w życie dalszych za­
rządzeń celem stopniowego usunięcia obecnych 
niedogodności.

Przedewszystkiem urządzono na głównym 
dworcu we Lwowie 9 kas osobowych, które na 
przemian funkeyonowaó będą, tak iż w miarę 
potrzeby w pewnych porach dnia równocześnie 
większa ilośó kas będzie otwartą a tern samem 
zapobiegnie się ściskowi przy kasach. Kasy te, 
wyposażono w ten sposób ■ w bilety kolejowe, 
iż umożliwioną będzie sprzedaż biletów dla po­
dróżnych I. i II. klasą oddzielnie od sprzedaży 
biletów dla podróżnych klasą III .

Dalej pozostawiono już zarządowi kolejo­
wemu do dyspozycji drugi; tunel prowadzący 
z westybulu na peron, Dla publiczności .cywil­
nej będzie więc odtąd służył do w yjsua na 
peron osobny tunel, podczas gdy tunel inny 
pozostanie do wyłącznego użytku wojskowości.

Ponieważ kontrola dokumentów Wojsko­
wych odbywać się będzie odtąd tuż w pobliżu 
tunelu dla wojskowych, przeto publiczności cy­
wilnej przebywającej w westybulu umożliwiony 
będzie powrót do miasta wprost z westybulu, 
a nie jak dotychczas przez peron i stronę przy­
jazdową.

Nadto usunięty będzie w przyszłości na­
tłok osób, który dotąd stale panował w westy­
bulu z powodu gromadzenia się tamże żołnie­
rzy czekających na odjazd pociągów, gdyż IV. 
generalna komenda kończy właśnie budowę 
osobnego baraku, przeznaczonego na poczekal­
nię dla żołnierzy, w którym urządzone będą 
dla nich osobne kasy biletowe.

Kasy osobowe dla publiczności cywilnej 
na głównym dworcu we Lwowie będą nadal 
bez przerwy funkcjonowały bez względu na 
rozkład pociągów, tak iż o każdej porze dnia 
umożliwionem będzie nabywanie biletów kole­
jowych.

Przez powyższe zarządzenie nastąpi nie­
wątpliwie ulga dla publiczności cywilnej zaró­
wno w nabywaniu biletów, jak i w dostępie 
do pociągów.

W końcu zaznaczyć należy, że wkrótce 
także i biuro miastowe kolei państwowych, 
znajdujące się obecnie przy ul. Trzeciego maja 
pod 1. 5, będzie przeniesione do nowego, du­
żego i przestronnego lokalu przy ul. Jagielloń­
skiej 1 5, gdzie kasa biletowa funkeyonowaó 
będzie przez dzień cały bez przerwy a w razie 
koniecznej potrzeby otwarte będą w pewnych 
porach dnia równocześnie dwa okienka.

— P o ls k ie  T o w arzy stw o  fllozoflezne.
Na 193 posiedzeniu naukowem, które odbędzie 
się w sobotę dnia 6 b. m. o godzinie 8 wie- 
ozrrem, dr. Karol Frenkel wygłosi odczyt pod 
tyt. „O przedmiotach oceny etycznej".

— Z B an k u  k u p ieck iego . DI. zwy­
czajne walne zgromadzenie akcyonaryuśzów 
galicyjskiego akcyjnego Banku kupieckiego od­
było się w sali domu bankowego przy ul. Ha­
lickiej 1. 19, w sobotę d. 29 czerwca 1918 r. 
W zastępstwie prezesa posła dr. Władysława 
Stesłowioza, przewodniczył wiceprez. dr. Piotr 
Kucharski.

Ze sprawozdania wynika, że agendy ban­
kowe wykazują spokojny, ale stały wzroęt 
Wkładki oszczędności w porównaniu z rokiem 
1916 wzrosły o kor, 4Ó2.73T29. w bieżącem 
półroczu zaś do dnia walnego zgromadzenia 
o dalsze około 850.000 kor.

Po załatwieniu szeregu spraw, przystą­
piono do wyborów do Rady zawiadowezej:

Wybrano: pp Walentego Halskiego, Stanisła­
wa Motylewskiego, Zygmunta Pawłowskiego, 
Edmunda Riedla, Józefa Sosnowskiego i dr. 
Ludwika Wewiórskiego, zaś do komisyi rewi­
zyjnej ns rok 1918 posła dr. Ernesta Adama, 
dyr. Gal. Kasy Oszczędności dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego, r. Juliana Abrysowskiego i 
na zastępców Tytusa Bnkowskiego i Stanisława 
Maryaiia Wiuńskiego.

— W aln e  z g ro m ad zen ie  B a n k u  p a r- 
ee laey jn eg o  odbędzie się dnia 20 lipca 1918 
roku o godzinie 12 w południe w biurach 
Banku krajowego we Lwowie, przy ul. Ko­
ściuszki, z następującym porządkiem dziennym: 
Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z ostatnie­
go walnego zgromadzenia. Sprawozdanie ko­
mitetu likwidacyjnego z przedłożeniem bilansu 
za rok 1917. Sprawozdanie komisyi rewizyj­
nej i wniosek na udzielenie absolutoryum ko­
mitetowi likwidacyjnemu z czynności za rok 
1917. Odczytanie sprawozdania lustratora są­
dowego z przeprowadzonej lustraeyi zą rok 
1917. Wybór komisyi rewizyjnej. Wnioski 
członków.

— P o e z ta  połow a. Z dniem dzisiejszym 
dopuszczona została wysyłka pakietów pirywa- 
tnyoh do poczt polowych Nr. 570, 574, 584 i 
585, zaś próbek . towarowych do poczty polo- 
wej Nr. 254. Wstrzymana natomiast została 
wysyłka pakietów prywatnych do poczt poto­
wych Nr. 397 i 454, zaś próbek towarowyeh 
do poczt polowych Nr. 454 i 530.

— Z W aw elu . Onegdaj rano odbyło 
się w kancelaryi kierownictwa odbudowy Zam­
ku królewskiego na Wawelu posiedzenie miej­
scowego komitetu Wawelu, na którem uchwa­
lono wobec peryodycznie powtarzającego się 
braku wody na Wawelu, poczynić odpowiednie 
kroki, ce^em wybudowania na Wawelu spe- 
cyalnego własnego wodociągu. Wodociąg len 
ma obsługiwać wyłącznie ,Wawel.

Według szkiou obeonie wypracowanego 
wodociąg ten ma ozerpaó wodą z wodociągu 
miejskiego przy pomoey specjalnych pomp elek­
trycznych, ustawionych w barbakanie austrya- 
ekim, znajdującym się u wylotu ul. Straszew­
skiego. Zaponmeą tłoezni woda będzie tło­
czona do rezerwoarów, umieszozonyeh na nąj- 
wyźszem piętrze jednej z baszt W awelskich.— 
Tern samem uohylona zostanie największa 
przeszkoda zaoj atrywania Wawelu w wodę, a 
mianowicie brak odpowiedniego ciśnienia w 
w obecnym  wodociągu.

Odpowiedni projekt zostanie opracowany 
przez kierownictwo odbudowy Zamku kró­
lewskiego i dyrekcję wodociągów miejskich.

Następnie uchwalono wyrestaurowąnie 
fasad budynku, zamykającego od zachodu po­
dwórzec arkadowy, według projektu profesora 
Szyszki-Bohusza, Fasada ta  ma otrzymać okna, 
zastosowane do rozkładu w ewnętrznego. Obra­
mienie ?aś drzwiowe i okienne z kamienia o 
profilaeh we formach, swobodnie traktujących 
motywa historyczne.

W dniach ostatnioh kierowniotwo odbu­
dowy Zamku królewskiego na Wawelu pozy­
skało pięć obrazów Wyczółkowskiego dla Mu- 
z urn Wawelskiego. Obrazy te przedstawiąją 
dziedziniec arkadowy i poszczególne części kruż­
ganków Zamku królewskiego, za. ktńre Wy­
czółkowski otrzymał w roku bieżącym nagro­
dę Barczewskiego Akademii Umiejętności w 
Krakowie.

— W e. k .  s e m in a ry u m  n au czy c lc l-
sh ie m  ż eń sk iem  w e L w ow ie odbył się egza­
min dojrzałości w dniach od 3 —11 czerwca br. 
pod przewodnictwem radcy Dworu p. M. Ka­
weckiego i dyrektora zakładu dr. Karola Nitt- 
manua: Świadectwo dojrzałości otrzymały: Od«* 
dział A : Barbacka Irena (z odzn.), Berdakówna 
Marya (z odzn.), Bogucka Janina, Borusiewi- 
czówna Marya, Prejczakówna Marya, Bndzicka 
Helena, Chruszcoewska Kazimiera, Oaniłko Ml- 
rya. Deka Stefania, Dzieoiniakówna Helena, 
Essłerówna Marya, Fiołkówna Marya, Flachó- 
wna Henryka, Gałanówna Stefania, Grzeżułka 
Stanisława, Haasówna Anna (z odzn.), Jarm ul- 
ska Marya, Jaroszówna Marya (z odzn ), Ka- 
lerska Eugenia (z odzn.), Kawikówna Janina, 
K.zima Stanisława, Kooajówna Zofia, Konop- 
czanka Marya (z odzn ), Kulonówna Antonina, 
Kurkowska Zofia. Kurtiakówna Marya (z odzn.), 
Laehowiczówrna Salomea, Laohowiozówna Sła­
womira, Leszczynówna Stanisława, Łempicka 
Jadwiga, Łukasiewiczówna Ewa (z ozdzn), 
Małaczyńska Jadwiga, Michalewska Marya 
(z odzn.). Musiałówna Zofia, Nagąjówna Marya 
(z odzn.), Sagańska Jadw iga, Wicińska Kazi­
miera (z odzn.).

Oddział B .: Bereza Anna, Cichoniówina 
Helena (z odz.), Dobrzańska Panlina (z odz), 
Dychdała Irena, Kachnikiewiczówna Eugenią, 
Niewiadomska Cecylia (z odz.), Olijnykówna 
Helena (z odz.), Opacka Bronisława (z odz ) ,  
Papie: nikówna S^an5sława, Pawlikowska J a ­
nina, Płońska Oktawia, Pokorny Stefania 
[z odz.), Pulhujówna Janina, Puo/ówna Wil­
helmina, Sidorćwna Helena (z odz.), Słoneoka 
Stanisława, Spirny Eugenia, Standtdwna Ma? 
rya, Sternalówna Klementyna, Stojków Anna 
(z odz.), Strokonówna Janina, Szumańska Zpr 
fia (z odz.), Tobiasiewiozówna M arja, Twaróg., 
Wilhelmina, Turczyńska Bronisława, Usarzów- 
na Marya, Walichiewiozówna Marya, Winkle- 
równa Janina, Winogrodzka Janina (z odz.),
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Wolfówna Marya (z odz.), Woźaiakówua Staui- 
sława (z odz.), Zańko Włodzimiera, Zborowska 
Lndwika, Zięba Emilia, Żółtowska Malwina.

Pry waty s tk i : Ozornij Julia, Gradkowska 
Helena, Oktawieo Helena.

Do egzaminu poprawczego przeznaczono 
6 uczenie zakładu i 2 prywatystki; jedną pry- 
watystkę reprobowano.

— Ze s p u f tu .  Jutru rano przyjeżdża 
do Lwowa znakomita drużyna footballowa Bu­
dapeszteńska M. A. G. Przywozi ze sobą sie­
dmiu graczy sławy europejskiej. Drużyna ta 
zmierzy swe siły jutro t. j. w sobotę z „Po­
lonią" z Warszawy, która wystawia swój naj­
silniejszy skład. Match rozpocznie się o go­
dzinie 5 po południu. — Warszawiacy odjeż­
dżają o godzinie 10 wieczorem do Krako­
wa, by w niedzielę zmierzyć swe siły z „Cra- 
cowią".

— F a b ry k a  k a r t  cu k ro w y ch  w K ra ­
ko w ie . Od kilku tygodni krążyły po Krakowie 
fałszywe karty cukrowe. Wczoraj udało się
wpaść na trop fabryki tych kart i w związku
z tern aresztowano Mojżesza Lówy’ego i jego 
żonę. W mieszkaniu aresztowanych znalezio­
no znaczniejszą ilość fałszywych kart cu­
krowych.

— W ycieczka  w łam yw aczy  lw o w sk ich  
do  B rzu eh o w ie . Bandyci i włamywacze lwow­
scy, pilnowani przez zdwojone siły polieyi 
wojskowej i polowej, zaprzestali większych kra­
dzieży i rabunków. Także sezon kąpielowy
skłonił ich — jak  stwierdzają czujne organa 
bezpieczeństwa — do wyjazdu do zdrojowisk, 
aby tam szukać dla siebie żeru i przygód.

W nocy z środy na czwartek kilku 
lwowskioh włamywaczy wybrało się nocą do 
Brzuehowie, spodziewąjąc się obfitego łupu. 
Udało się to częściowo. Około godz. 2 w no­
cy trzech sprawców dostało-się przez otwarte 
w parterze okno do mieszkania właścicielki 
willi „Jaskółki" i w czasie, gdy w sąsiednim 
pokoju spało kilka osób, przystąpili do pako­
wania pościeli, ubrań itd. w przyniesione ze 
sobą worki. Głęboki sen znieczulił widocznie 
oznjność domowników, bo włamywacze, nie 
zatrzymani przez nikogo, udali się napowrót 
do Lwowa.

Gdy wczoraj rano odkryto kradzież i za­
wiadomiono żandarmeryę, rozpoczął tamtejszy 
posterunek energ' ezne śledztwo, w którem prze- 
dewszystkiem ustalono, że sprawcy kradzieży 
przyszl ze Lwowa i napowrót wrócili, aby zra­
bowane rzeczy sprzedać blatnikom. Źandarme- 
rya ustaliła dalej rysopisy bandytów, których 
kilku świadków widziało w drodze powrotnej 
do Lwowa.

Wobec zagrożonego bezpieczeństwa letni­
ków brzuehowickloh, komendant oddziału żan- 
darmeryi major p. Hoszowski, wydał zaraz po 
trzebne zarządzenia. Przedewszyi tkiem odtąd 
przez całą noc będą krążyły patrole żandarme- 
ryi, gotowe każdej chwili do interwencyi.

Dobrzeby też było, aby Towarzystwo wła­
ścicieli realności, zupełnie nieczynne od czasu 
wybuchu wojny, postarało się o nocnego stróża, 
któryby pełnił służbę w podobny sposób, jak 
przed wojną. Letnikom brzuchowiekim nato­
miast radzić należy największą ostrożność, któ­
ra zwłaszcza w dzisiejszych czasach powinna 
być pilnie przestrzegana.

N o ta i I M o -a r ty s t p ie .
N ow e w ydaw nictw o . W najbliższym 

czasie zostaje podjęte nowe wydawnictwo pod 
tyt. Rzeczy piękne, miesięcznik poświęcony 
sztuce, budownictwu, ochronie zabytków, ko- 
ścielnictwu i rzemiosłom, pod kierunkiem Ada­
ma Dobrodziokiego.

W skład komisyi redakcyjnej wchodzą 
architekci: Adolf Szyszko-Bohnsz, Wacław Krzy­
żanowski* Franciszek Mączyński, konserwator 
dr. Tadeusz Szydłowski, dyrektor Stanisław 
Till i Kazimierz Witkiewicz.

Siedzibą redakoyi i administracyi jest 
gmach Muzeum techniczno - przemysłowego w 
Krakowie, ul. Smoleńsk 1. 9.

Posiedzenie
tymczasowej Rady miejskiej.

W czorajsze posiedzenie Bady miejskiej 
było typowo „w akacyjne". Interpelacyj ża­
dnych nie by ło ; porządbk dzienny szybko, 
bez dłuższej dyskusyi wyezerpano. Obradom 
przewodniczył komisarz rządowy m. Lwowa 
u. Stesłowicz.

Na wstępie r. B a w s k i  im ieniem  se- 
keyi III . przedstaw ił spraw ę zamiany g run­
tów m iejskich w Pniatynie.

Po wysłuchaniu referen ta  Bada bez dy­
skusyi zatw ierdziła uchw ałę sekcyi.

D ruga z kolei spraw a, udzielenia sub- 
wencyi Towarzystwa im. D ekerta, referow a­
na  przez r. S z c z u r k i e w i c z a  wywołała 

J tró tk ą  dyskusyę, w której zabierali głos rr.: 
p u b e r ,  B o g d a n o w i c z ,  (dom agając się, 
by spraw y subw encyjne poddawano uchwale

Sekcyi Opieki społecznej), N e u m a n n ,  dr.  
D i a m a n t  oraz referen t. W końcu w głoso­
waniu uchwalono wniosek sekcyi V., propo­
nujący udzielenie Tow. im. D ekerta subwen- 
cyi w kwocie 6.000 K.

Z porządku dzienuego nastąpiło  spra­
wozdanie z czynności miejskiego biura  sprze­
daży bydła i mięsa, przedstaw ione przez r. 
F e l d s t e i n a .  Buz.dyskusyi uchwalono przy­
jąć do zatwierdzającej wiadomości zamknię­
cie rachunków miejskiego biura pośrednictw a 
sprzedaży bydła i m ięsa za czas od 1 lipca 
1916 do 30 czerwca 1917 i udzielić zarządo­
wi absolutoryum .

Sprawę sporu gm iny z mieszkańcam i 
gm iny M alechowa postanowiono po dokładnem  
przedstaw ieniu całej kwestyi przez r. L i s i e  
w i c z a  załatw ić ugodowo.

Im ieniem  sekcyi finansowej przewodni­
czący j e j r . T u r e n k o c z y  zdał spraw ę z zam­
knięcia rachunków miejskiej Kasy oszczęd­
ności za r. 1916 i 1917. Insty tucya ta  roz­
wija się należycie — znaczny zaś wzrost 
wkładek oszczędności domaga się podwyż­
szenia gw arancyi gm iny na  wkładki loko­
wane w kasie. Po udzieleniu Zarządowi ab­
solutoryum, uchw aliła T. B ada podwyższenie 
gw arancyi gm iny na  w kładki w M iejskiej 
Kasie oszozędności, a to do wysokości 24 
milionów koron.

O statnim  punktem  wczorajszego po­
rządku dziennego T. Bady m. by ła  spraw a 
zatwierdzenia organizacyi szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. M ikołaja Beja, przedstaw iona 
przez r. K w i a t k o w s k i e g o ,  W sprawie 
tej Bada m iejska dawniej już powzięła u- 
chwałę, rzecz jednak uległa zwłoce wskutek 
wyjątkowych wypadków. Obecnie postano­
wiono odnieść się do Bady szkolnej okrę­
gowej miejskiej z żądaniem, aby ze względu 
na  tylokrotne odraczanie, natychm iast roz­
pisała konkurs na  nowe posady w tej szkole, 
tak by po upływ ie najpóźniej 3 miesięcy, 
szkoła ta  m ogła rozpocząć norm alne czyn­
ności.

Po załatw ieniu spraw  powyższych wpły­
n ą ł wniosek nagły r. D i a m a n d  a, doma­
gający się zezwolenia ludności wolnego zbie­
ran ia  jagód w lasach m iejskich, co stało  się 
powodem niezwykle ożywionej dyskusyi.
B. B a w s k i  sprzeciw ił się nagłości wniosku, 
proponując odesłanie go do odpowiedniej 
komisyi. B. M a k o w i c z  i r. P i s e k  poparli 
w zupełności wniosek r. Diam anda.

Po przedłożeniu przez r. F e l d s t e i n a  
odrębnego wniosku, proponującego zniesie­
nia opłat za chodzenie po lasach, a nastę­
pnie p rz e k ą tn ie  sprawy komisyi dóbr m iej­
skich — zapisał się do głosu cały szereg 
mówców.

B. P r ó c h n i c k i  podkreślił, że ochro­
na lasów leży w interesie samej ludności, 
zwłaszcza najuboższej i oświadczył się za 
wnioskiem r. F e ld s te in a , jako godzącym 
wszelkie względy.

Przew. dr. Stesłowicz zarządził za­
mknięcie dyskuuyi, poczem w głosowaniu 
większość opowiedziała się za propozycyą 
r. Bawskiego.

Po za porządkiem dziennym przedsta­
wił jeszcze r. S c h n e i d e r  z ram ienia ko­
misyi m atki sprawę kilku zmian w Sekcyach 
Bady wskutek śmierci ś. p. dr. Butowskiego 
oraz powołania dwóch nowych radnych.

N astępnie uchwalono zatwierdzić utwo­
rzenie oraz skład członków dwóch nowych 
komisyi Tymcz. Bady miejskiej, a to komi­
syi dla gospodarki przejściowej oraz komisyi 
mieszkaniowej. W skład pierwszej weszli rr.: 
Lewicki Boi., Maksymowicz, Schirm er, La- 
skownicki, S tahl, W olisch, Sawczyński, We- 
reszczyński, N ahirny, Diamand, Feldstein , 
H ausw ald, Soupper, M ikołajski.

Komisyę mieszkaniową tworzą rr.: H in- 
g ler, Makowicz, W łodzimirski, Bogdanowicz, 
Biernacki, C hajes, Badoszewski, Bożański, 
Buber, Terenkoczy, W iniarz, Bawski, Ho- 
warth.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania.

W iedeń , 5 lipca. Najj. Pan przyjął na 
posłuchaniu ambasadora Tarnowskiego, PP. 
M inistrów Burińna i Seidlera.

Ks. Leopold IV. Lippe-Detmold 
w  Wiedniu.

W iedeń , 5 lipca. Ks. Leopold IV . zur 
Lippe przybył tu  wczoraj przed południem  
i z dworca samochodem Dworskim udał się 
do Eckartsau, gdzie złożył wizytę Najj. 
Państw u i spożył śniadanie.

Wieczorem książę w rócił do W iednia 
i zam ieszkał w Burgu.

W piątek odjedzie z pow rotem  do 
Detmold.

Zgon Sułtana Mahmuda.
W ied eń , 5 lipca. W edług nadeszłych 

z K onstantynopola wiadomości, Sułtan  Mah-

m ud  zm arł przedwczoraj o godzinie 7 wie­
czorem.

W ied eń , 5 lipca. P . M in ister spraw 
zagranicznych h r. Burian wczoraj przedpołu­
dniem  udał się do am basadora tureckiego i 
w yraził mu współczucie Bządu austro-w ęgier- 
skiego z powodu śm ierci Sułtana.

Odezwa w. ks. Michała.
B e r lin ,  5 lipca. Voss. Ztg. donosi 

z K openhagi: Wedle telegram u, jak i nad­
szedł z Moskwy, w. k. M ichał w ydał odezwę, 
w której powiada, iż poczytuje sobie za obo­
wiązek zaprowadzenie porządku i wznowie­
nia  potęgi Bossyi, skoro rozwiązanie kon­
sty tuanty, która oznaczy<? m iała form ę rzą­
dów dla Bossyi, doprowadziło do upadku 
państw a. Odezwa przyrzeka am nestyę w szyst­
kim, którzy będą uczestniczyli w kontrrew o- 
lucyi dla przepędzenia rządu obecnego.

Ucieczka rodziny carskiej.
B e r lin ,  5 lipca. Beri. Tagbl, donosi 

z K openhagi, ze wedle Aftoribladet pewien 
Bossyanin, który na okręcie „Oporto" przy­
był z wybrzeża M urm ańskiego, oświadcza, 
że na pokładzie tego okrętu było kilku człon­
ków rodziny carskiej, którym  udału się pod­
czas przejazdu z E katerynburga do Perm u 
uciec z pociągu. Gzy car Dył między zbie­
gam i, tego ów Bossyanin nie chciał zdra­
dzić, powiedział tylko, że w net usłyszy się 
coś nowego o carze.

żn iw a  węgierskie.
B u d ap esz t, 5 lipca. Jak  z rozm aitych 

stron kraju donoszą, żniwa na Węgrzech 
zapowiadają się przeważnie dobrze.

Z  parlamentu Rzeszy.
B e r lin ,  5 lipca. Po wspom nieniu po- 

śm iertnem  o Sułtanie, przystąpiono do dal­
szego trzeciego czytania etatu i łącznie z tern 
drugiego czytania układu pokojowego z Bu- 
m unią.

P. N o 8 k e (soc. dem.) powiedział, że 
jego frakeya zgodzi się na  układy pokojowe.

P. A l t e r s  (frakeya niem .) n ie  sądzi, 
by należało Bumun>ę oszczędzać.

Niezawisły socyalista C o h n  odrzuca 
układy. Domaga się pokoju porozumiewaw­
czego.

Sekretarz stanu K l l h l m a n n :  Go do 
obsadzenia Krymu i Sebastopola, spraw a lin ii 
dem arkacyjnej om awiana je s t  w rokowaniach 
moskiewskich.

Układ pokojowy przyjęto przeciw gło­
som niezawisłych socyalistów. E ta t spraw  za- 
grenicznych uchwalono, tak samo e ta t spraw 
w ewnętrzuych.

Przy etacie gospodarczego urzędu Bzeszy 
p. B i e s s e r  (nar. lib) żalił się, że za wiele 
się organizuje. W ten  sposób niszczy się 
wolny handel,

Po dalszych uwagach różnych mówców, 
odroczono obrady do dnia dzisiejszego.

Z  Izby gmin.
L o n d y n , 5 lipca. {Reuter). W Izbie 

gm in Jerzy L a m b e r t  zapytał, czy prawdą 
jest, że niem ieckie niszczyciele wskntek zam­
knięcia przystani w Ostendzie i Zeebrtlgge u- 
ciekając dnia 27 czerwca, naruszyły ne­
utralność H olandyi, m ianowicie w płynęły na 
wody Skaldy.

M a c  N a m e r s  oświadczył, że n ic  o 
tern n ie wie i nie przypuszcza, by coś po­
dobnego się zdarzyło.

L a m b e r t  zapytał dalej, czy praw dą 
jest, że przystanie w Ostendzie i Zeebrttgge 
są zamknięte.

M a c  N a m e r s  odpowiedział, że nie 
może nic dodać do tego, co w zeszłym ty ­
godniu powiedział o zamknięciu niszczycieli 
nieprzyjacielskich w Zeebrttgge i Ostendzie. 
Jeżeli Lam bert zechce rozmówić się z sze­
fem m arynarki, to ten będzie m ógł podać 
powody, dla których nie wierzy, by coś po­
dobnego się stało.

Wielka manifestacya pokojowa 
we Francyi.

G enew a, 5 lipca. Organ centralny fran­
cuskiego Zjednoczenia Bzemieślniczego L a  
BataiUe ogłasza pismo Powszechnego Związku 
Bobotniczego, k tóre uważać można za jedną 
z najdonioślejszych m anifestacyj pokojowych 
we F rancy i w czasie wojny.

W m anifeście tym  powiedziano, że klasa 
robotnicza i naród francuski żyją w nieśw ia­
domości wojskowych i dyplom atycznych wy­
darzeń. Podaje je  prasa bądź to kłam liw ie, 
bądź ze względu na  eenzurę niedokładnie. 
W takich w arunkach żyjąc, domaga się ro­
botnik francuski od rządu publicznego okre­
ślenia celów wojennych i warunków, na  pod­
staw ie których m ógłby być pokój zawarty. 
Gołosłowne zapewnienie, że celem F rancy i 
je s t spraw iedliw y i trw ały  pokój, n ie  wy­
starcza ludowi francuskiem u, skoro zkądinąd 
dochodzą go wiadomości o aneksyonisty- 
eznycb dążnościach, o pewnych indyw idual- j

nych  układach, o k tórych n ie  wie nic nie 
tylko naród francusk., ale i parlam ent.

Ażeby złym skutkom z powodu takiego 
postępow ania zapobiedz, postanow ił Powsze­
chny Związek Bobotniczy uciec się do mię­
dzynarodowych konferencyj, jednakże odmó­
wiono mu do tego prawa.

Bobotnicy francuscy żądają od prowa­
dzących wojnę ^n eu tra ln y ch  państw  niepo­
dległości i bezpieczeństwa przez usunięcie 
m ilitaryzm u i im perializm u i przez utworze­
nie „Związku narodów ".

Stan niepewności n ie  może dłużej po­
trw ać, rząd i obie Izby muszą się wypowie­
dzieć co do zasad i rezolucyj powziętych w 
Glermont F e rra n t i Londynie.

Związek Bobotniczy żąda przeto w im ie­
niu milionów robotników na froncie i w kra­
ju, ażeby propozycye pokojowe, zkądkolwiek 
one pochodzą, nie były bez dyskusyi i rozwa­
żania odrzucane i żeby rząd korzystał z ka­
żdej sposobności.

Powszechny „Związek Bobotniczy" pod­
kreśla swoje prawo ao wzięcia udziału w 
międzynarodowej akcyi robotniczej. Tylko 
polityka zaufania może zażegnać burze, któ­
re  grożą i których następstw  może już nie 
będzie można napraw ić. W ybiła wreszcie 
godzina, w której klasie robotniczej przyznać 
się musi prawo zabrania głosu w sprawach 
dotyczących narodu.

Poznanie celów w ojennych i warunków 
pokojowych przez ogół, może jedynie  ochro­
nić kraj przez najgorszem i katastrofam i i mo­
że zblizyć godzinę pokoju narodów, zaw arte­
go n a  podstawie zasad w ilsonow skich, które 
przyjęli robotnicy do swych rezolucyj w Cler- 
m ont F e rra n t i w Londynie.

Kadeci p rzy pracy.
W iedeń , 5 lipca. Dzenniki moskiew­

skie otrzym ały wiadomość z Kijowa, że p re­
zydent party i kadetów W inawer i Milu- 
kow, przybywszy tam , odwiedzili posła n ie­
mieckiego Mumma, prosząc go o ułatw ienie 
przejazdu do Berlin aj

Ponadto zamierzają przywódcy kadetów 
zwołsć kongres w szystkich członków roz­
wiązanej Dumy, I., II . i U L

Gabinet francuski przed upadkiem.
W iedeń, 5 lipca. Ja k  z Genewy dono­

szą, gabinet Glómenceau prawdopodobnie 
ustąpi już niebawem . Mówią, że na  czele 
nowego rządu stanie M illerand, co równałoby 
się dyktaturze wojskowej. Podług innych 
wersyj, utw orzenia gabinetu  podjąćby się 
m ieli V iviani lub B riand.

Sukces bolszewików p rzy  wyborach.
B azy lea , 5 lipca. lim es  donoszą z Mo­

skwy, że wybory do Sowietów w całej Bos­
syi dały bolszewikom 92 prc. wszystkich 
głosów.

Depesza prezydenta Francyi.
G enew ą, 5 lipca. Prezydent Poincaró 

w przeddzień am erykańskiego św ięta narodo­
wego w ystosował telegram  do W ilsona, wy­
rażając nadzieję zwycięstwa.

W  Irlandyi.
D u b lin , 5 lipca. (Reuter). Gazeta B u- 

blińska zamieszcza spis stowarzyszeń, uzna­
nych za niebezpieczne. Między niem i znaj- 
dpją s i ę : Związek S in n fe in , klub S innfein, 
Stow. ochotników iryjskich, Tow. Gujanem i 
L iga gaelska.

W ybuch amunicyi.
L o n d y n , 5 lipca. (B . Retuera). Ogła­

szają urzędowo, że podczas wybuchu am u­
nicyi w M iddleland zginęło 100 osób, a 100 
zostało zranionych.

KURSA WALUT
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 5 lipca :
D e w i z y  w i e d e ń s k i e :

Płaeą Ządąją
A m sterdam  . . . . 406-50
B e r l in ............................ . . .  159 60 159-90
S o f i a ............................ 124-75
Zurych ........................ 211-50
C hrystyania . . . . , 256-50 2 5 7 5 0
Kopenhaga . . . . . 255-25 256-25
Sztokholm . . . . . . . . 2 8 2 - - 283-—
K onstantynopol . . . . . . 32-75 33 50
M a r k i ............................ . . . 1 5 9 - - 1 5 9 5 0
Lei n o t y ........................ 1 1 2 -
L e w a ............................ . . . 122-75 125 25
Szwajcarskie franki . . . . 2 1 0 - - 2 1 2 -
Tureckie funty . . . 32-— 32-75

Odpowiedzialny redakton

ADAM KRECHO WIECKL
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Amortyzacye.
T. II. 1/18/B. Umorzenie. Na w niosek 

W olfa Beera Hacka, gospodarza w Toro- 
szówce, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonych weksli, które 
m iały zaginąć i wzywa się posiadacza tych 
weksli, aby je  do dni 45, licząc od dnia 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" przedło­
żył tem u sądowi. W razie przeciwnym po 
upływ ie tego term inu  uznałby sąd weksle te 
za umorzone i bez znaczenia. W eksle są : 
Dwa weksle jeden  na kwotę 8.000 koron, 
drugi zaś na kwotę 1.200 koron opiewające 
podpisem (jhaskla Krebsa, kupca w Żmigro­
dzie, jako akceptanta zaopalrzone, zresztą zaś 
niewypełnione.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddz, II,
Jasło , 12 czerwca 1018. (8047 3 — 8)

Nc. VI. 600/18 (3). Na wniosek ks. 
M ichała Kalmana w Tarnopolu wdraża się 
postępow anie celem amortyzacyi następują­
cych książeczek, w ystawionych prz6z Bank po­
wiatowy w Tarnopolu, M alje wicz M arya na  kwo­
tę 8 kor. 95 hal., N r. 1148 Nyczka Petronela 
n a  2 kor. 90 hal., Nr. 3295 ks. Haduch 
H enryk  na 239 kor, 73 hal., N r 3413 P a­
wlik A nna na  496 kor. 58 hal., Nr. 3567 
Jurkiew icz H elena na 4 kor. 26 hal.. Nr. 
3914 Paluch A nna na 2 kor. 89 hal., Nr. 
4027 Zajączkowska E m ilia  na 228 kor 64  hal., 
N r. 4191 Zajączkowska E m ilia  na 238 kor. 
61 hal., N r. 4236 Kołodka K atarzj na na 
346 kor. 03 hal., Nr. 4350 Kowalczuk Ka­
tarzyna na 635 kor. 65 hal., Nr. 4386 Dem- 
bicka Sabina na 290 kor. 36 hal., Nr. 4399 
Sobkowicz M arya na 47 kor., N r. 4560 Sa­
wicka M arcela na  347 kor. 32 hal.

Posiadaczy powyższyoh książeczek wzy­
wa się, aby zgłosili się ze swojemi prawam i 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czasu 
za nieistn iejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.

Tarnopol, 18 m arca 1918. (2305 8— 3)

Spadki.
A. 791/17. E dyk t pow ołania dziedzi­

ców, k tórych pobyt jest niewiadomy. 0 . k. 
Sąd powiatowy w M ikołajowie podaje do 
wiadomości, że dnia 6 stycznia 1916 zm arła 
w Trościańcu Ołena z Bojów zam. Starówie- 
cka z pozostawieniem  rozporządzenia ostatniej 
woli z daty Trościaniec, 8 grudnia  1915 
uznanego za kodycyl. Ponieważ sąd n ie  ma 
wiadomości, gdzie przebyw ają rodzice zm ar­
łej Dmytro i Jew ka Baj, wzywa się ich, aby 
w przeęiągu jednego roku, licząc od dnia 
poniżej wyrużonego zgłosili się w tutejszym 
sądzie. Ponieważ również nie jest sądowi 
wiadomem czy powyżsi rodzice zm arłej żyją 
i czy pozostawili potomków, którym  ewen­
tualnie przysługiw ałoby prawo do spadku po 
powyższej zm arłej, przeto sąd ustanaw iaiąc 
dla tych  niewiadom ych dziedziców kuratora 
c. k. notaryusza Sam uela B o tha w M ikoła­
jowie, wzywa się wszystkich, kto zamierza 
zgłosić roszczenia do spadku, by w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego w y­
kazali swe praw a do spadku. Po upływ ie 
tego czasokresu wyda się spadek tym oso­
bom, które wykażą swe prawa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
M ikołajów, 1 czerwca 1919. (2323 3— 3)

Licytacye.
Succ. 9050 (1334). O. k. sąd krajowy 

cyw. we Lwowie, podaje do wiadomości, że 
dnia 8 sierpnia 1918 o godz. 10 przed po­
łudniem , odbędzie się w tutejszym  sądzie w 
biurze Nr. 18 licytacya w celu wydzierża­
wienia należących do fundacyi S tanisław a 
hr. Skarbka folwarków a to : na la.t 12 tj. 
A ) (od 1 grudnia 1918 do 28 lutego 1931) 
folwarku Rużuiatów ze S tarą  wsią wyk hip 
1. 307 i 309, oraz folwarku Duba wyk hip 
1. 402 ks. gr. c. k. sądu obwodowt go w Stry­
ju o powierzchni około 446 ha. położonych 
w powiecie D olińskim ; B) (od dnia 1 m arca 
1919 do 28 lutego 1931) folwarku Żydaezów 
lwh. 179 ks. gr. c. k. Sądu obwodowego w 
S tryju o powierzchni około 900 ha., położo­
nego w gm inach katastralnych  Żydaezów, 
Iwanowce, Rogoźno, W ołcniów i Turady w 
powiecie Zydączowskim ; O) (od dnia 25 
czerwca 1919 do 24 czerwca 1931) 1. fo l­
w arku Opary o przestrzeni około 382 ha., 
położonego w gm inie katastra lnej Opary i 
Rabciyńce, 2. folwarku D ołhe o przestrzeni 
około 215 ha., położonego w gm inie katastr. 
Dołhe i Rabozynce, 3. folwarku Szwydka o

przestrzeni około 141 ha , położonego w gm i­
nach katastra laych  D ołhe i Eabczyńce, oraz 
D) (od dnia 1 listopada 1918 do 31 m arca 
1931) folw arku Ostałowice o przestrzeni 
około 400 ha., położonego w powiecie Prze- 
m yślańskim  pod następującym i w arunkam i:
I. Dzierżawa ma trw ać ła t dwanaście w cza­
sokresach powyżej oznaczonych; H. Cena 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 
wynosi co do przedm iotu dzierżawy wyżej 
pod A ) opisanego 23.$50 kor. (dwadzieścia 
trzy tysięcy dwieście pięćdziesiąt koron), co 
do przedm iotu dzierżawy pod B) opisanego
60.000 kor. (sześćdziesiąt tysircy  koron), co 
do przedmiotu dzierżawy pud C /l opisanego
20.000 kor., C/2 opisanego 11.000 kor., C 3 
opisanego 7000 kor., zaś co do przedm iotu 
dzierżawy pod D) opisanego 18.000 kor, 
Kaucya ma być złożona w wysokości całoro­
cznego czynsu. IH . W adyum licytacyjne zło­
żyć należy do rąk  kom isarza sądowego w go­
tówce lub efektach pupilarne bezpieczeń­
stwo m ających w wysokości co do przed­
m iotu dzierżaw y: aa A. 5000 kor., ad B)
10.000 kor., ad C /l, 2, 3, 20 prc. ofiarowa­
nego czynszu, ad D j 5000 kor. IV. Ofe­
renci związani są ofertam i aż do rozstrzy­
gnięcia Rady adm inistracyjnej fundacyi, któ­
ra  zastrzega sobie zupełnie wolną rękę ci 
do zatwierdzenia ofert lub też niezatw ier 
dzenie żadnej oferty. V. Szczegółowe w arun­
ki licytacyjne znajdują się w centralnej Ad- 
m inistracyi fundacyi h. Skarbka we Lwowie 
(gm ach Skarbkowski), k tóre tamże można 
przeglądać w czasie godzin urzędowych VI 
Licytacya odbędzie się zapomocą ofert p ise­
m nych, które wraz z wadyum składać należy 
w sądzie do rąk  wyznaczonego komisarza w 
dniu licytacyi tylko do godz. 11 przed po­
łudniem .

C. k. Sąd krajowy cywilny, Odzd, VH.
Lwów, dnia 2 lipca 1918, (3081 2— 2)

Upadłości.
S. 12/12 (56). Zniesienie konkursu. 

Krydataryusz Izrael Goldm ann w Korczowi- 
ska<*h ad Sokołów. Konkurs do m ąjątku kry- 
dątaryusza otw arty uchw ałą 1. cz. S. 12/12 
( i )  zostaje po rozdziale m ajątku masy w 
myśl § 189 dawnej ustaw y konkursowej znie­
siony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, d. 12 czerwca 1918. (3086)

Rozmaite obwieszczenia.
Do 1. 5522/8. (3054 3 - 3 )

Z a w e z w a n i e .
Ponieważ miejsce pobytu Jakóba T ill- 

mana, kupca z Borysławia, pod którego adre­
sem nadeszły 14 lipca 1916 do urzędu po­
cztowego w Jaśle  4 pakunki z tytoniem  rzą­
dowego wyrobu w cenie taryfowej 203 kor. 
10 hal, n ie je s t znane, a przedm iotowy ma- 
teryał 600 paczek tytoniu kraj. i 497 paczek 
ty toniu  węg. zakwestyonowano pod zarzutem 
przekroczenia karno-skarbowego, przeto wzy­
wa się każdego, ktoby rościł sobie prawo do 
powyższego tytoniu, aby w przeciągu 90 dni, 
licząc od dnia obwieszczenia niniejszego za­
wezwania. jaw ił się w kancelaryi urzędowej 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sano­
ku, w przeciwnym  bowiem razie postąpi się 
z przytrzym anem i rzeczami podług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 21 czerwca 1918

Nc. III. 20/18, Przeciw  Iwanowi Ka- 
szczak, którego miejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Ustzykach przez Kasę oszczędności król. 
woln. m. Sanoka przez dr. Slączkg wniosek 
o skapitalizow anie 7 zaległych ra t pożyczko­
wych po 200 kor. 40 hal. Na podstawie te ­
go wniosku wyznaczono audyencyę na  dzień 
3 lipca 1918 o godzinie 8 przed południem, 
w tut. sądzie biu o Nr. 8. Celem strzeżenia 
praw Iw ana Kaszczaka ustanaw ia się p. Ma- 
ryę Kozak, zam. Kaszczak w B erehaeh dolnych 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Iw a­
na Kaszczaka w rzeczonej spraw ie na  jego 
kopzt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  zamia 
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
U strzyki, dnia ] 8 czerwca 1918, (3080)

-i i : i i ' i .
C. IV. 55/18 (2). Przeciw Józefowi 

Szkaradnikowi gospodarzowi w W ilkowicach 
obecnie w Ameryce, którego m iejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Białej przez Adelę Berger 
prywatną w Dziedzicach pozew o 9000 kor. 
zpn, Na podstawie pozwu wyznaczona została

rozpraw a n s  dziuń 11 lipea 1918 o godzisie 
11 przed południem  w tutejszm  sadzie biuro 
Nr.. 17. Celem strzeżenia praw pozwanego 
Józefa Szkaradnika, ustanaw ia się p. A nnę 
Szkaradnik tegoż żonę w W ilkowicach ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Szkaradnika w rzeczonej spraw ie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 28 czerwca 1918, (3091)

C. VI. 100/18 (1). Przeciw  niewiado­
memu z miejsca pobytu Noftalem u Bethowi 
przedtem  w Łańcucie zamieszkałemu, wnieśli 
Izak i Boza Helm reichow ie z Łańcuta pozew
0 uznanie umowy kupna za rozwiązaną. U stna 
rozprawa odbędzie się dnia 12 lipca 1918 o 
godzinie 9 przed południem  w tut. c. k. są ­
dzie. Ustanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem  Salomon Both z Łańcuta 
będzie go zastępywać dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy
Łańcut, dnia 27 czerwca 1918. (3078)

C. II. 115/18, 116/18. Przeciw  Stefa­
nowi M artiak, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, w niesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w M ościskach przez M ichała 
M arfiaka w Jarosław iu pozew o zapłatę kwo­
ty 705 kor. 68 hal. i o uznanie własności 
gruntu. Na podstawie pozwu wyzuaczono 
audyencyę na dzień 16 lipca 1918. Celem 
strzeżenia praw  pozwanego ustanaw ia się p. 
Maryę M artiak po Ołeksie w Czerniawie, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na  jego koszi
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłoszi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mościska, 22 czerwca 1918. (3093)

C. H I, 83/18. Przeciw  nieobjętej masie 
spadkowej po bp. Mojżeszu Schwarzu, w nie­
siony został do c, k. Sądu pow .ro/ro w 
Brudach przez Be; tę  Balicką kupcowę w B ro­
dach za wodą pozew o uznanie w łasności. 
Na podstawie pozwu wyznaczono się auóyen- 
cyg do rop awy na dzień 2 sierpnia 1918 
godz 9 przed południem  w c. k. sądzi6 po­
wiatowym w Brodach, ul. G oldhabera 13. 
Celem strzeżenia praw nieobjętej ma3y spad 
kowej po bp Mojżeszu Schwarzu, ustanaw ia 
sig p. dr. M. W olframa, adwokata w Bro­
dach, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą m asę spadkową w rzeczonej spraw ie 
na. jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spad­
kobiercy w sądzie się nie zgłoszą, lub pełno­
m ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział n .
Brody, dm a 26 czerwca 1918. (3094)

C. 1. 111/18 (1), C. I I . 112/18 (1) 
HpOTHB HocHijłOBn KocTHBa cHHa Mflxafiaa, 
KOTporo Jticn;e n o ó y iy  ho e Bi^oite, bhocjih 
Mapia TyamaH yp. K octhb  i Anna ai Cbo- 
pyncKHs K octhb  b OrpHMÓi b b. cy^i 
TyTeńmiM noaoa o aneceHe cnisjacHOCTH 
peaaŁHocTefi o6hhthx rin. bhb. 238 i 638 
rpoM. CTpHHÓa, a Mapia Tyenura yp. Ko 
c th b  noaoB o aHeceHe cniBaacHocTH peaan- 
hocth  oÓHaToi rin. bhb. 639 rpoic. CTpHMÓa 
i peaaBHOCTH oÓHjrroi rin. bhb. 1024 rpow. 
HaflBipHa. Ha ni/jCTaBi noaBiB th x  BHSHa- 
uoho aBflHeHifiio pp ycTHol poanpaBH Ha 
Ą6Hh 8 cenHH 1918 Ha rofl. 8 paHO b Tyie- 
nraiic cy,ąi naaaTa uncao 20. fyin. cTepeace-

hh  m3BaHoro ycTanoBaae c a  naHa ,*,p. E a  
Haxa a^BOKaTa y  Ha^Bipnifi KypaTOpoM,

Tonące KypaTOp 6 j p e  ni3Banoro b sra- 
flaHifi cnpaui Ha 6ro Ho6e3iie<iHiCTŁ i Konna 
TaK flOBro 3acTynaTH, a s  b Ih  b cy/fi 3roao- 
chtb c a  a6o bhmlhhtb noaHOBjiacma:.

E[. b . Cy^ nofliTOBHH, B i ^ i i  I.
H a ^ lp H a , ,a,Ha 23 n a a  1918. (3079)

D. 1. 5532/18.’ Zawezwanie. W edle opi­
su czynu z 30 kw ietnia 1916 znalazła żan- 
darm erya w domu Chaima M aurera w T ar­
nobrzegu 844 paczek ty toniu Dram a po 30 
hal., 2U9 paczek tytoniu najprzedn. węgiersk 
po 22 hal., ąy paczek tytoniu węgierskiego 
po 15 hal., 8 paczek tytoniu „Król" po 20 
h a l , 2 paczki ty toniu „Czerbel" po 9 hal. 
Ponieważ przeprowadzone dochodzenia nie 
wykazały w łaścioiela tychże m ateryałów  ty ­
toniowych, przeto wzywa się każdego, ktoby 
rościł sobie prawo do powyższego m ateryału 
tytoniowego, aby w przeciągu 90 dni, licząc 
od dnia obwieszczenia niniejszego zawezwa­
nia, jaw ił się w kancelaryi urzędowej c. k, 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Rzeszowie w 
przeciwnym bowiem razie postąpi się z przy­
trzym anem i rzeczami podług prawa.

Z c. k. D yrekcyi okręgu skarbowego.
Bzeczów, dnia 6 maja 1918. (3068 1 —3)

Kuratele.
L. V III. 46/13 (6). Za m arnotraw cę 

uznano Jan a  S tanka Buczka M alacinę w Ma- 
ruszynie. Kuratorem  jego ustanowiono K azi 
mierzą Zapotocznego Buanaka w M aruszynie,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V III.
Nowy Targ, 10 sierpnia 1914. (2899)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n a .
Kolej lokalna „Muszyna - Krynica".

OGŁOSZENIE.
W  m yśl § 14 sta tu tu  podpisana Bada 

zawiadowcza kolui lokalnej „M uszyna-K ry­
nica" zwołuje niniejszem  VI. Zwyczajne W al­
ne Zgromadzenie Towarzystwa akcyjnego 
„Kolej lokalna M uszyna-K rynica" n a  dzień 
31 lipca 1918 o godz nie 11 przed połndniem  
w lokalu Krajowego B iura kolejowego we 
Lwowie.

Przedm iotem  obrad będą:
1, Sprawozdanie Zarządu z czynności 

za rok 1917.
2, Sprawozdanie kom isji rewizyjnej

0 zamknięciu rachunków za r. 1917.
3, W ybór 2 członków Bady zawiadowczej,
4, W ybór kom isji rewizyjnej.
Po myśli postanowień § 35 statutu prawo 

udziału w Walnem Zgromadzeniu ma każdy posiadacz 
akcyi, który złoży oo najmniej 10 sztuk tychże naj­
później 8 dni przed dniem statutów* zwołanego Wal­
nego Zgromadzenia w kasie Towarzystwa, w kas s 
kra^w ej, w Banku krajowym Królestwa Galieyi
1 Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we 
Lwowie lu'o F ilii tego Banku w Krakowie.

Oo dc akeyi będących w posiadaniu państwa 
i ciał autonomicznych (kraj. powiaty, gminy) wy­
starcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpo­
wiedniego poświadczenia kasy lub instytucyi finan­
sowej, w której są przechowane te akcye.

Po złożeniu akcyi akeyonaryusze uprawnieni 
do głosu otrzymają karty legitymacyjne na Walne 
Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone wła­
snoręcznie podpisana pełnomocnictwo na odwrotnej 
stronie karty legitymacyjnej.

Lwów, dnia 5 czerwca 1918.
Dr. Stanisław Starzyński w. r.

Prezes Rady zawiadowczej.
(Przedruk nie będzie płacony). (3082)

K O N K U R S .
Fundacya Stanisława hr. Skarbka ogłasza niniejszem 

konkurs na posadę SYNDYKA, (która jest kontraktowa). 
Płaca roczna K. 7200.

Warunki wymagane:
1. Nieprzekroczony 40 rok życia,
2. Dowód prowadzenia własnej kancelaryi adwokackiej.
Podania należycie udokumentowane, mają być wnie­

sione najdalej do 20 lipca b. r. pod adresem Kuratoryi 
Fundacyi Stanisława hr. Skarbka, Gmach Skarbkowski, 
I. p., drzwi Nr. 15.

We Lwowie, dnia 3 lipca 1918.
(3084)  Dr. Kwiatkowski w. r.

Z Jrukarai WJ. Łosińskiego we Lwowie, ul, O uraieekiego 1. 19,


